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LWÓW d. 7. SIERPNIA. 


" _ Niewiele dni minęło od mowy miodo- 
Hynnej lorda Salisbury'ego w Mansion-house, 
a całkiem już inne tony dochodzą znowu 
% Londynu. 
, Na przyjęciu lorda-mera, pierwszy mi- 
lister mówił jak przystało dla świetnego 
zgromadzenia bankietowego : głębokie myśli 
olityczne, które w historji ludzkości kon- 
ludują się zwyczajnie zapasami śmiertel- 
temi, dyplomatyczne twierdzenia, które czę- 
sto są wypływem z ran zadanych uczuciom 
lub interesom najdroższym — wszystko to 
było odziane w mowie bankietowej lorda 
 Balisbury'ego formą gładką, ugrzecznioną na 
sze strony, niepsującą biesiady nawet, bo 
Pokojową w sposobach orzeczenia o kwe- 
jach palących i o krokach czynionych dy- 
Plomatycznych Nie tak już było 4. sierpnia, 
Kły przyszło naczelnikowi rządów angi l- 
Wich mówić w parlamencie język em inte- 
sów. Niczem nie zaprzeczył margrabia Sa- 
bury dnia tego w Izbie parów, mowie 
Wianej u lorda-mera, a jednak jak noc po- 
imurna i groźna burzą od dnia pogodnego, 
Różni się ta druga jego mowa od pierwszej. 
Układy z Rosją nie postąpiły naprzód, po- 
lada pierwszy i spraw zagranicznych mini- 
ter królowej brytyjskiej. Lord Dufferin 
wicekról Iudyj) na podstawie umowy anglo- 
tosyjskiej przyrzekł emirowi Afganii posia- 
danie wąwozów Zulfńkarskich i obietnica 
ta wiąże i Anglię i Rosję. Rosja 
tymczasem żąda ponownego zbadania kwe- 
%tji i rozpatrzenia jej na miejscu.“ Nie 
Mniej, ni więcej jest to urzędowe obwinie- 
lie Rosji o niedotrzymanie umów i nacisk 
położony na fatalną bezpośredniość konfliktu 
z Rosją, jaka stoi na drodze do rozwikła 
Ma sprawy i uspokojenia ogólnego poło- 
żenia. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
nęlia ani pragnie starcia z Rosją, ani go 
Edcjęć może w tej chwili — wszak z samą 
Inyślą nawet o bezpośredniej wojnie z Ro- 
śą oswaja się dopiero od miesiąca. Jeżeli 
Zatem pierwszy minister tak bez ogródki po- 
stawił przed oczy kraju i świata krizysowe 
liebezpieczeństwo położenia i nie zawahał 
8ię stwierdzić publicznie złej wiary u strony 
Przeciwnej — musiał mieć ważne, pierwszo- 
Tzędnej wagi do tego powody. W jego o- 
świadczeniu brzmi jakby echo nie wloką- 
tych się układów o pozycje zulfikarskie, ale 
Medoszłej niespodzianki u Maruczaku i mo 
źliwej w innej chwili na tychże samych gra- 
licach — a echo to ma być przestrogą dla 
Patrjotycznych stronnictw, dla własnego kra- 
R, przestrogą też i wskazówką ma być ści- 
e urzędowe oświadczenie i na zewnątrz. 
W tej chwili udaje się wysłaniec rzą- 
du angielskiego, sir Drummond - Wolff, do 
onstantynopola w misji rzekomu tyczącej 


Wspomnienia z gór. 
Skreślił 
M. A. Barta. 


Gdy się przed człekiem świat ten rozłoży 
I tak wesoło i tak EZeToko, 
Aż serce skacze, że ten Bóg tworzy, 
I góry takie i w głowie oko! 
Pol. 


Temi słowy nieśmiertelnego wieszcza nasze- 
80, ośmielam się rzucić na papier tych oto wspo- 
Mnień kilka wyniesionych z górskiej krainy 1 

dzielić się z czytelnikiem wrażeniami, jakich 
toznałem w czasie kilkakrotnych moich wycie- 
Czek we wschodnie nasze Karpaty. 

Z nadejściem dni letnich rozpoczynają się 
Wędrówki z miast, to gdzieś na wsie, to do miejse 
Kąpielowych : ulice się wyludniają i kto tylko 

boże puszcza się choćby tylko do podmiejskiej 
Wioski ; potrzebujący wytchnienia umysłowego, o 
€ znają się na wartości górskiego powietrza, 
Wyruszują w góry. Niezrównany nasz mistrz i 
śląkomity gór znawca W. Pol, powiedział w 
Šwoich „Obrazach z życia i natury“, że równiny 
C niejako prozą przyrody, a góry jej poezją. 
2Yja więc dusza nie została jeszcze owiana Zi- 
dym powiewem ; kto pragnie poezji, kiedy na 
Cieżce codziennego życia z nią tak trudno się 


á 


We Lwowie, Sobota dnia 8. Sierpnia 1885, 


się sprawy egipskiej, lecz która jak wszyst- 
kie sprawy ze spadku Gladstone'a, łączy się 
ze sprawą najważniejszą rozprawy rosyjsko- 
angielskiej; w tych tygodniach także odby- 
wają się zjazdy monarsze i najmocniej Zza- 
pewne obchodzący sytuację europejską zjazd 
za parę tygodni cesarza Austrji z carem 
Rosji — zjazdy te, chociażby najprywatniej 
szej były natury, sprowadzać muszą ustale- 
nie się pewnej sytuacji międzynarodowej — 
i w takiej to chwili minister angielski mu- 
siał chcieć, aby tak w Konstantynopolu jak 
w Berlinie i Wiedniu wiedziano, że Anglia 
dążąc do pokojowego załatwienia swej spra- 
wy z Rosją, jest zdecydowaną wszakże nie 
cofnąć się przed żadnym krokiem i ma się na 
baczności, a wojna możliwą jest choćby zaraz, 
bo W. Brytania rękawicę podejmie! 

To słowo męskie, bez złudzeń, potrzeb 
nem było wypowiedzieć publicznie ze stano- 
wiska urzędowego, aby mężom stanu nad 
Bosforem, zrażonym śmiertelnie przez Anglię 
za dawnych jej rządów, wlać otuchę do po- 
nownych traktowań, jakie ma wysłaniec an- 
gielski prowadzić w Konstantynopolu. Nie 
mniej może było ono koniecznem dla gotu- 
jących się traktowań między dyplomatami 
Austro- Węgier i Rosji. 

Na którymkolwiek placu boju i kiedy- 
kolwiek wytoczoną będzie do krwawego roz- 
strzygnięcia sprawa afgańska między W. 
Brytanią i Rosją, obejmie ona sobą nietyl- 
ko Egipt i Suez, i nietylko Bosfor, ale i 
wszystkie sprawy związane z półwyspem 
Bałkańskim. Anglia chce napowrót rozcią- 
gnąć straż nad Bosforem, a przez to staje 
się czynnikiem najbardziej wpływowym przy 
wszystkich sprawach salonickich, macedoń 
skich i bułgarskich. Lord Salisbury kładąc 
nacisk na możliwość wojny, pomimo swych 
pokojowych założeń -- przez to samo o- 
Świadcza, iż jakiekolwiek nastąpiłyby dyplo- 
matyczne zbliżenia i związki, Anglia bronić 
będzie pozycji bałkańskich jako zagrożonych 
przez Rosję. 

Przy takim stanie rzeczy, spotkanie mo- 
narchów = jedno z nich dzisiaj się odby- 
wa — nabierają niezwykłego znaczenia po- 
litycznego i przyspieszą one rozwiązanie o- 
gólnej sytuacji europejskiej. _ Wyraziliśmy 
przekonanie, że do drugiego aktu potrójne- 
go skierniewickiego zjazdu, przyjść już dziś 
nie może. Lecz gorszem od tego byłoby je 
czcze następstwem, gdyby w skutek serde- 
czności stosunków, panującej między trzema 
dworami, miało przyjść oddzielne zbliżenie 
między dyplomacją austro-węgierską a ro- 
syjską w sprawach półwyspu Bałkańskiego, 
gdyż ono zwaliłoby na monarchię wszystkie 
niebezpieczeństwa wypływające ze światowej 
walki pomiędzy W. Brytanią a Rosją, nio- 
sąc jej w zamian w razie tryumfu rosyjskie- 
go okruchy ze zdobytej przez Rosję przewa- 
gi na chwilowe zadowolnienie. Zbliżenie też 
takie, najmniej „określone nawet, wśród na- 
tężonej sytuacji ogólnej, stałoby się w 
układzie międzynarodowych stosunków czy- 
nem tak wstrząsającym niemi, że prawdo- 
podobnie nie wytrzymałyby tegu wstrząśnie- 
nia wszystkie dawniejsze stosunki monarchii, 
i prawdopodobnie ocnciłaby się ona sama — 
w orbicie awanturniczej polityki Rosji. 

Jeśli przed paru jeszcze laty lękano się 
słusznie ze zbliżenia do Rosji, udzielenia się 
monarchii prądów i rozkładów z jednej, a 
reakcyjnych z drugiej strony i obawiano się 
o bezpieczeństwo wewnętrznych urządzeń, to 
dzisiaj z większą jeszcze słusznością lękać 
się trzeba zburzenia arcypoważnego mocar- 


spotkać przychodzi — ten niechaj jej w górach 
szuka. Ciału znękanemu pracą całoroczną należy 
się odpoczynek, którego gdzież lepiej użyć, jak 
nie u samego źródła zdrowia, u cudownych pod- 
nóży naszych Karpat, o których pisze poeta: 


Tak ei tam raźno, tak nie nie trzeba, 
Jakbyś na prawdę trafił do nieba. 


Wschodnie pasmo Karpat naszych, gdzie 
wysoko wystrzeliły ezubałki Czarnohory — w o- 
statnich dopiero dwóch lat dziesiątkach nieco 
dokładniej poznane i przez rozmaitych badaczy 
przyrody i turystów opisane zostały. Jeden tylko 
W. Pol i poeta M. Romanowski, opisywali nasze 
Karpaty i wrażenia z nich odniesione — przed 
20 laty. Dr. Nowicki, Łomnicki, dr. Janota, 
Dziędzielewicz, Bykowski, Wroński, Tretiak, Su- 
limirski, Wróblewski, i innych kilku, oto imiona 
tych, którzy zachęcali nas w ostatnich czasach 
do poznania Karpat. 

Ale kto choć raz w życiu nie oddechał gór- 
skiem powietrzem, kto go nie zaznał z przypra- 
wą rannej świeżości, ten nigdy ani pojmie, ani 
zrozumie tej tajemniczej cudownej władzy, jaką 
góry wywierają na wszystkie zmysły, uczucia, na 
całą istotę człowieka. Zdaje ci się, że przyroda 
rozkochana we wdziękach piękności własnych — 
weselsza tutaj niż gdzieindziej — swobodniejsza 
i tego swojego uroku udziela każdemu, kto tak, 
jak i ona czuć potrafi jej wdzięki pełne czarów. 

Z każdego prawie wynioślejszego miejsca na 
Pokuciu naszem, odkrywają się widoki na górzy- 


stwowego stanowiska monarchii w Europie 
i specjalnie na wschodzie, jako owocu zbli- 
żenia w tej chwili krytycznej, choćby upo- 
zorowanego lepszem zabezpieczeniem stano- 
wiska monarchii na półwyspie Bałkańskim. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów d. 7. sierpnia, 


(Sprawa przeniesienia dokumentów z archiwum 
krajowego w Zagrzebiu do Budapesztu, — Głosy 
prasy francuskiej z powodu insynuacyj  Nordd. 
Allg. Ztg. przeciwko Francji, wywołanych arty- 
kułem Tempsa. — Akcja przedwyborcza we Fran- 
cji. Mowa Clómenceaua w Macon w Burgundji. 
Przemówienia nieprzejednanych Feliksa Pyata i 
Manjana. Monarchistyczny komitet wyborczy, u- 
tworzony przez hrabiego Paryża. — Wznowienie 
procesu przeciwko zabójcom jen. Prima, jako po- 
gróżka przeciwko liberałom hiszpańskim. Starania 
około pozyskania Karlistów dla sprawy Al- 
fonsa XII. Odpowiedź i fałsze Kijewlanina.— 
Warsz. Dniewnik o czeskich katolikach), 


Odpowiedź interesowanego w pierwszym rzę- 
dzie Tempsa na insynnacje ordd. Allg. tg. za- 
mieściliśmy wczoraj. Dały też i inne pisma fran- 
euskie odprawę organowi kanclerskiemu. Journal 
des Débats sądzi zgodnie z Tempsem, że artykuł 
nordd Allg. Zig. napisany został w tym celu, 
aby wywrzeć nacisk na Niemcy i zawczasu przy- 
gotować opinię publiczną na konieczność pod- 
wyższenia etatu wojskowego. Podobny domysł — 
niewątpliwie racjonalny — wypowiadają Figaro 
i Kvćnement. Zdaniem Matina, artykuł przybo- 
eznego otganu kanclerza jest manewrem, mają- 
cym być wsiępem do dyplomatycznej ewolucji 
Niemiec skutkiem zmiany gabinetu w Anglii. 

Radykalna Lanterne wypowiada mniemanie, 
że republika nie rozpocznie nigdy wojny zacze- 
pnej. Gaulois pyta, czy artykuł wspomniany zna- 
czyć ma stawanie po stronie Ferry ego. Taki to 
już los republiki — powiada — że Niemcy mie- 
szać muszą głos swej trąbki do każdej naszej 
kampanii wyborczej. Francja pragnie pokoju. Li- 
bertė odpiera insynuacje rządu niemieckiego jako 
fałszywe i niezgodne, a brance woła: „Skoro 
Niemcy zajmują stanówisko inne, musimy się na 
to odpowiednio przygotować,“ 

Inne pisma paryskie przemawiają w tonie 
mniej lub więcej namiętnym. 

Wybory we Francji nie zostały jeszeze roz- 
pisane, akcja przedwyborcza toczy się tam jed- 
nak żywem korytem. Clemienceuu przemąwiał po- 
wtórnie — tym razem w pewnem mieście bur- 
gundzkiem, gdzie wystąpił już mniej przeciwko 
klerykalizmowi i reakcji monarchicznej, s więcej 
przeciwko „cezaryzmowi burżoazji.* Słuchano go 
i oklaskiwano z zapałem. 

Tego samego dnia miał mowę w Lyonie 
stary intrasigent, Feliks Pyat. Po nim przema- 
wiał ultraradykał Manjan, uderzając namiętnie 
na Clemenceau'a, po którym — zdaniem mowcy 
— demokracja socjalna nie powinna się niczego 
spodziewać. 

Hrabia Paryża nie usuwa się zupełnie od 
akcji wyborczej. Dementuje wprawdzie wiado- 
mość, jakoby miał ogłosić manifest, oświadcza 
jednak, że z praw swoieh konstytucyjnych, jako 
obywatel Francji, skorzysta i utworzy komitet, 
na którego czele stanie Lambert de St. Croix. 

Nadzwyczajne wrażenie wywołało w Madry- 
cie ponowne podjęcie zasystowanego z braku do- 
wodów w r. 1879. procesu przeciwko zabójeom 
jen. Prima, który ~- jak wiadomo - zamordo- 
wany został w r. 1871. w przeddzień przybycia 
do Madrytu przezeń osadzonego na tronie hisz- 
pańskim króla Amadeusza. Opinia publiczna wy- 
mienia kilka najwybitniejszych osobistości w 
kraju, jako współwinnych mordu. Podjęcie tego 
senzacyjnego procesu na nowo uważają w kołach 
politycznych jako pogróżkę dla pewnych prze- 
wódzeów, którzy w ostatnich czasach nawiązali 
kompromitujące stosunki z republikanami. 

Celem pozyskania żywiołów klerykelnych dla 
sprawy Alfonsa XII. czynią w kołach rządowych 
starania około połączenia węzłem małżeńskim 
spadkobiercy obudwu linij, młodego pretendenta 
Jaime, z Infantką hiszpańską, córką Alfonsa XIL 
Urzeczywistnie tego planu usposobi oby karlistów 
więcej przyjaźnie dla obecnego króla. Unia ka- 


ste pasma wschodnich Karpat. Widoki Pokucia 
charakteryzuje to właśnie, że z różnej odległości 
i z różnego punktu widzenia przybierają one co- 
raz to nowe kształty i przedstawieją coraz inny 
koloryt. Nad ogromnym obszarem Karpat wscho- 
dnieh panuje tu — pasmo Czarnejhory. Te wi- 
doki perspektywy, którymi tu wszędzie krajobraz 
się kończy, rozpoczynają się dopiero za Prutem, 
chociaż i z wynioślejszych brzegowisk Dniestru 
widne są już góry Z daleka. Szezególniej przed 
zmianą pogody przybliżają się góry tak bardzo, 
iż ledwo o mil parę zdają się być oddalone, kie- 
dy rzeczywiście i parę dni podróży niekiedy nie 
wystarcza — by przebyć te międzyrzecze stepo- 
we od Dniestru do Pruiu i stanąć u ich pod- 
nóży. 

Było to w pierwszych dniach lipca. Tylko 
dni kilka oddzielało mnie od czasu, w którym 
poraz już trzeci miałem się udać w tę ułubioną 
mi górską krainę. Z gorączkową niecierpliwością 
oczekiwałem tej upragnionej chwili. Nieznanemu 
mi uczuciu spieszno było; chciałbym był lotem 
sokoła u podnóża gór stanąć, & tymczasem dnie 
a później godziny za długie mi się być wydawa- 
ły. Nareszcie ów czas upragniony nadszedł, W li- 
ezniejszem towarzystwie — kilkoma wozami wy- 
ruszyliśmy ze Stanisławowa. 

Jechaliśmy dobrze utrzymywanym gościńcem, 
a minąwszy miasteczka Łysieć i Bohorodczany, 
stanęliśmy na pierwszy popas w Nadwórnej. Na- 
dwórna leży już u podnóża Karpat. Sprzyjała 
nam prześliczna pogoda — więc nie wiele tra- 


„GAZETA NARODOWA 


tolicka, składająca się z żywiołów karlistowskich 
i niedobitków dawnych „umiarkowanych*, ode- 
grałaby w tej kombinacji wybitną rolę. 

Kijewlanin, co łatwem było do przewidzenia, 
nie zostawił bez odpowiedzi korespondencji na- 
szej o dąznościach i pragnieniach p. Naumowicza, 
umieszczonej w nr. 170 Gaz. Nar. Nie zbijając 
wszakże żadnego z podanych w niej faktów, pro- 
testuje według swego zwyczaju ogólnikowemi 
frazesami, napadami na „polskie insynuacje* itp. 
Mało mu tego jednak było; jakże tu wysiąpić 
wobec czytelników swoich bez przymieszki pew- 
nej dozy fałszu? Wspominając też o wzmiance 
naszej o żądaniu Naumowicza, aby go miano- 
wano duchownym przy rosyjskiej ambasadzie w 
Wiedniu, Kijewlanin przytacza jakoby z Gazey 
Narod., że „minister spraw zagranicznych ma 
bezzwłocznie rozpocząć układy z rządem austrjac- 
kim i wyjednać zezwolenie cesarza Fran- 
ciszka Józefa“ itd, kiedy tam wyraźnie 
było powiedziane: „wyjednanie pozwolenia cara 
na wysłanie Naumowicza do Wiednia.“ Fałszer- 
stwo niezbyt zręczne ani dowcipne, i o ile nam 
się zdaje bezeelowe, bo rzeczywiście przytoczony 
ustęp korespondencji miał na cela zażegnanie 
grożącego wówczas niebezpieczeństwa. Co do 
końcowego domysłu Atjewlanina, że korespon- 
dencja owa nie pochodzi z Kijowa, przyznajemy, 
iż urzędowy organ fałszu pierwszy raz prawdę 
powiedział, chociaż zapewne przypadkowo tylko. 

Według korespondencji Warszaws. Dniewnika 
ludność katolicka w m. Sternbergu na Morawie, 
zwróciła się do swego biskupa z prośbą o wpro- 
wadzenie do rytuału kościelnego, zamiast łaciń- 
skiego, czeskiego języka. Przykład ten miały na- 
śladować i inne rzymsko-katolickie parafie na 
Morawie, w Szląsku i Czechach, i wszystkie one 
z niecierpliwością wyczekiwać mają spełnienia 
tak słusznego (!) ich żądania. 

Dzienniki rosyjskie niezmiernie raduje ten 
objaw (z innych Źródeł nie o nim nie wiadomo) 
który uważają jako ruch, mogący mieć bardzo 
ważne następstwa w losach zachodniej Słowiań- 
szczyzny. (Jakie następstwa? czy może przejście 
na prawosławie ?) 


Spór o archiwalia 
pomiędzy Chorwatumi a Węgrami. 


Zmana jest czytelnikom naszym sprawa za- 
brania pewnej liczby dokumentów z archiwum 
krajowego w Zagrzebiu do urzędu banalnego. 
Peruszyła ona umysły całej Chorwacji i spowo- 
dowała posłów z t. zw. opozycji umiarkowanej, 
czyli stronnictwo niezawisłych, jakoteż i stron- 
nietwa Starcsewiczanów, że wnieśli na ręce prze- 
wodniczącego sejmu chorw ackiego pismo z prośbą 
o zwołanie sejmu na sesję nadzwyczajną cełem 
wniesienia interpelacji i postawienia bana w stan 
oskarzenia. 

W sprawie tej nadesłał do Pester Lloyda ks. 
dr. Franciszek Raczki, kanonik kapituły 
kg 0) profesor uniwersytetu i prezydent 
południowo-słowiańskiej akademii sztuk i nauk 
obszerny artykuł, który zamieszczamy tutaj w 
R OM dosłownem. Uczony chorwacki pisze 
tak : 

„Sprawa archiwalna, która poruszyła w spo- 
sób niesłychany opinię publiczną w Chorwacji, 
była już niejednokrotnie w piśmie tem omawiana, 
zawsze jednak ze stanowiska tych, którzą sądzą, 
że sprawią Węgrom niezwykłe zadowolenie, a 
Chorwatom dadzą uczuć rękę swą energiczną, 
jeżeli domagają się, aby tak zwane pisma kame- 
ralne przeniesione zostały z krajowego archiwum 
chorwackiego do Budapesztu. Ta jednostronność 
może sprawić to tylko, że i bez tego przykre 
stosunki pomiędzy obydwoma narodami staną się 
jeszcze przykrzejszemi. 

„Rozumie się samo przez się, że Węgrom 
nie chodzi chyba o zdobycie archiwaliów. 
Najważniejszem w takim razie jest pytanie: czyją | 
własnością sę akta archiwalne, o które właśnie 
spór się toczy? 

„Akia te nie powstały w Węgrzech, ani nie 
odnoszą się do stosunków węgierskich. Pisma te 
powstały w Chorwacji i omawiający wyłącznie 
stosunki chorwackie. Były one własnością chor- 
wackich rodów magnackich, jak Zrinyich, Fran- 
kopanich, Blagajów,  Babowiczów, Alapiczów, 
Guszczyców, '[alorców, następnie zniesionego 
przez cesarza Józefa H. zakonu Jezuitów i Pau- 
linów, a wreszcie kapituły pożegskiej, która dla 
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20 ct. od wiersza. 


Slawonii stanowiła locus cridtbiliss Jeżeli zatem 
ktoś ma prawo do tych pism, to ma je Chorwa- 
cja i z tego punktu widzenia jest zgoła niezro- 
zumiałem, jak ktoś prawo własności reklamować 
może na rzecz Węgier, 

„Wbrew tym jedynie rozstrzygającym pod- 
stawom usiłuje się uzasadnić prawo własności 
Węgier rozporządzeniem cesarza Józefa II., któ- 
remu te pisma chorwackie z Chorwacji i Gracu 
przesłane zosiały do Budapesztu i tam zachowa- 
ne. Zaiste, osobliwem jest to powoływanie się 
na bezprawne rozporządzenie cesarza Józefa I., 
rozporządzenia, które wszystkie zarówno, przez 
sejm węgierski jak i chorwacki uznane zostały 
za bezprawne, bo przeciwne konstytucji. Cesarz 
Józef M. musiał je wreszcie sam odwołać ! Nie 
jestże sprzecznem to powoływanie się na bezpra- 
wne rozporządzenie i przedstawianie go, jako 4ż 
al i do własności dokumentów chorwac- 

„id wiece 

„Wydobywają następnie ogólny i z powodu 
tej ogólnikowości bezzasadny argument, że pisma 
te stanowią własność państwa i dlatego powinny 
się znajdować w Budapeszcie. Jakkolwiek Węgry 
i Chorwacja tworzą jedno państwo (a właściwie 
jeden związek państwowy), władze państwowe 
są przecież tak rozdzielone, że obydwa kraje pe- 
wne tylko sprawy maja wspólne — co się Zaś 
reszty tyczy, rządzą się autonomicznie, a miano- 
wicie w zakresie zarówno prawodawstwa jak i 
władzy wykonawczej. W artykułach ugodowych 
(chorw. art. I.: 1868.) sprawy wspólne są wy- 
mienione i to z wyraźnem postanowieniem, że 
tylko te sprawy, jako wspólne, mają być uważa- 
ne, podczas gdy wszelkie inne traktować należy 
jako wchodzące w zakres autonomii królestw 
Chorwacji. Stesownie do tego nie można żadnej 
sprawy uważać za wspólną, jeżeli, jako taka, nie 
została w ugodzie wymienioną. 

„Otóż archiwum i archiwalia nie- zostały 
wymienione, jako sprawa wspólna. Przeciwnie 
nawet, w chorwackim art. ust. II r. 1869 oświ d- 
czono najwyraźniej, że archiwum wchodzi w za- 
kres autonomicznego rządu krajowego w Chor- 
wacji, a dalej ar. VII r. 1870 rozporządza co do 
archiwum krajowego. Tak więc archiwalia chor- 
wackie należą do chorwackiego archiwum krajo- 
wego i nawet ze stanowiska własności państwo- 
wej nie mogą być dla Węgier reklamowane. Ba, 
gdyby nawet nie zostały nigdy z Budapesztu 
napowrót do Zagrzebia odesłane, wydania ich 
mogłaby się Chorwacja każdego czasu domagać 
na podstawie dobrego swego prawa. 

„To, samo przez się jasne twierdzenie chce- 
my jeszcze objaśnić przykładem. Ustawa ugodo- 
wa wymienia sprawy wyznań i oświaty, jako 
Sprawy autonomiczne królestwa Chorwacji. Z 
biegiem czasu powstały w Chorwacji znaczne 
fundusze na cele religijne i oświaty, których ka- 
pitały i kapitałów tych administrację nie bezpra- 
wnemi rozporządzeniami cesarza Józefa H, ale 
prawnemi uchwałami sejmu chorwackiego, do 
Budapesztu przeniesiono, gdzie pozostały aż do 
najnowszych czasów, długi jeszcze czas po woj- 
nie r. 1878. 


„Ponieważ fundusze te przeznaczone są na 
cele chorwackie, autonomicznych spraw oświaty 
1 wyznań, zwrócono je Chorwacji w latach sześć- 
dziesiątych. Obecnie znajdują się w Zagrzebiu, 
administrowane są przez chorwacki rząd krajo- 
wy i Węgrom na myśl nigdy nie wpadło, żądać 
ich zwrotu od Chorwatów, jako własności pań- 
stwowej. Podobnie i archiwalia stanowią auto- 
nomiczną sprawę królestwa Chorwacji i nałeżą 
do chorwackiego archiwum krajowego w Za- 
grzebiu. 

„To zaś, eo opowiadają o gwałtach Windisch- 
gretza i Jelaczicza, może tylko wywołać jeszcze 
większe rozgoryczenie pomiędzy obydwoma są- 
siedniemi narodami. Archiwalia należą do chor- 
wackiego archiwum krajowego, chocby je nawet 
Windischgretz kazał przewieść do Zagrzebia, co 
jednak nie jest prawdą, albowiem sam p. Józef 
Miskalowicz przyznał, że archiwalia przeniesione 
zostały z Budapesztu do Zagrzebia, skutkiem 
rozporządzenia naszego obecnego króla. Stało się 
zutem na skutek rozporządzenia królewskiego to, 
co się stać było powinno. 

„Ze sprawą archiwalną stoi w związku pa- 
laca kwestja, a mianowicie, czy ban Chorwacji 
ma prawo usuwać archiwalia z archiwum krajo- 
wego i wydawąć je- Węgrom? Ban, hr. Khuen- 
Hedervary, już pierwsze — drugie Za- 


uczynił w. = 
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cąc czasu — wyruszyliśmy dalej. 
dzinnej jeździe stanęliśmy w Delatynie. W pię- 
knem położeniu rozłożyło się to miasteczko. 
Schludne domki, piękne saliny, skromny ale wspa- 
niale zbudowany z czerwonych cegieł kościołek 
w stylu wschodnim — to wszystko robiło na 
mnie miłe wrażenie. Ztąd wije się już gościniec 
ciągle po nad Prutem, pomiędzy olbrzymiemi skała- 
mi, piętrzącemi się po obu stronach. 

Kiedyśmy się zbliżali do Dory, jednej z nuj- 
śliezniejszych wiosek górskich, doszedł uszu na- 
szych silny szum wody. Skierowaliśmy się w tę 
stronę, z której nas dochodził, i oto stanęliśmy 
nad wodospadem, który z piękności swej słynie 
nietylko u ludzi umiejących oceniać piękności 
przyrody, ale nawet u prostego ludu, Chcąc mu 
się bliżej przypatrzeć, spuściliśmy się pieszo, za 
pomocą konarów, pni i korzeni drzew, bardzo 
stromym zworem, poniżej wodospadu w dolinę. 
Cała masa wód Prutu zbija się na przestrzeni 
kilku metrów i spada z wielkim szumem, prze- 
zroczystym kryształem wody w jednym całunie 
do groźnej przepaści. Wolne miejsce między wo- 
dospadem a zboczem skalistem jest tak znaczne, 
że po łomach skał można przejść sucho, a prze- 
zroczystość wody jest tak wielką. że nie wiedzieć 
prawie, gdzie się powietrze kończy a woda za- 
czyna, która po krańcach szczególniej wodospa- 
du przechodząc, albo „w pył drobny, albo odbi- 
jając drobne promyki Światła, staje się podobną 
do przezroczystej Koronki. 

Wielka ta masa wody spadająe gwałtownie 


Po półtorago-|z tak wysoka, 


„wybiła w dnie doliny wielka wan- 
nę — prawdziwą wannę rusałek. Głęboka toń 
przybiera tu w grze światła: kolory 'pawith piór 
1 znacznie dopie.o poniżej tego jeziorka uchodzi 
Prut dalej... z wielkim szumem i pryskiem wód, 
które się białą pianą bałwanią pomiędzy łoma- 
Mi. Itu to przyszło mi na myśl czemu to 
ludzie możni, co łożą krocie na zbytkowne po- 
trzeby, nie założą tu sobie ogrodu, nie zbu- 
dują tu chaty — by żyć pieśnią i fantastycz- 
nym urokiem natury, jaki szum wodospadu wy- 
dobywa z tych skał. Z bólem i westchnieniem 
przyszło mi pożegnać ten wodośpad, powtarzając 
w myśli słowa: SchiHera : 


„Die Welt ist vollkommen überall, 
Wo der Mensch nicht hinkomt mic seiner Qual...“ 


I długo — długo szumiał mi jeszcze wodo- 
spad Prutowy. Pod takiem wrażęniem, tego sa- 
mego dnia jeszcze — późno już wieczorem za- 
jechaliśmy do Mikuliczyna. Ztąd o mil już tylko 
kilka POOR się obszar pasma czarnohor- 
skiego. Całe to pasmo gór jest; największą le- 
śną górską pustynią wśród Europy. Do wielu 
znanych już opisów Czarnohory muszę tu jeszcze 
dodać uwag kilka. 


(C. d. n.) 


red.). Żaden haczelnik kraju nie ma prawa usu- 
wać własnowolnie rzeczy, będących własnością 
kraju, na którego czele stoi, i wydawać ich in- 
nemu krajowi, podobnie, jak i Węgrzy nie dają 
prezydentowi swych ministrów prawa, królestwo 
Węgierskie pod jakimkolwiek względem deposse- 
dować. Ban Chorwacji musi wpierw pozyskać 
przyzwolenie sejmu, co każdy inny naczelnik 
kraju również uczyni musi. Nie ma on także 
prawa do usuwania dó*umentów z archiwum kra- 
jowego, albowiem także srt. ust. VII. 1870 r. 
postanawia, że miejscem przechowania archiwaliów 
jest wyłącznie archiwum. To też jaknajsłuszniej 
postawiono żądanie banowi, aby usunięte z ar- 
chiwum dokumentā zwrócił tamże.“ 

Do pisma historyka chorwackiego Pester 
Lloyd dodaje tylko parę uwag. 

„Nie będziemy zapuszeczali się głębiej w 
twierdzenia polityczne księdza prof. dr. Raczkie- 
go, jak np. w to, że Węgrzy i Chorwacja stano- 
wią „Związek państwowy". Co się tyczy samej 
sprawy, oświadczamy tylko tyle, że argumentacja 
ks. Raczkiego nie zachwiała nas zgoła w prze- 
konaniu, że omawiane akta stanowią własność 
węgierska, i należą do archiwum węgierskiego. 
Co do bana zaś, to zdaje nam się, że nie po- 
trzebujemy go brać w obronę przed oskarzeniem, 
że postępowanie jego jest bezprawnem.* 

Wywodów chorwackich (z partji narodowo- 
rządowej) o przynależności aktów do archiwum 
państwowego i regularności postępowania bana, 
a przedewszystkiem długiego wywodu w tym 
kierunku szefa archiwum chorwackiego posła Mi- 
skatovicza nie podajemy tutaj. Natomiast poda- 
jemy głos dziennika niezawisłego węgierskiego, 
organu stronnictwa niepodległości o tej sprawie 
Egyetertes dawszy genetyczną historyjkę doku- 
mentów i rodzin, mówi: 

„Pisma te aż do czasów Józefa II. częścią 
w Gracu, częścią w Zagrzebiu były przechowy- 
wane. Józef Il. tymczasem pisma te, jako nale- 
żące wedle prawa i praktyki legalnej do węgier- 
skiej kamery królewskiej, sto lat temu, właśnie 
kazał przenieść do Budzina, gdzie one jako akta 
kamery a własność węgierskiego państwa aż do 
1848 r. spokojnie spoczywały, przez Chorwatów 
nigdy nieżądane, bv też prawnie i żądanemi być 
nie mogły. 

„W r. 1849. jednakże, podczas tych paru 
miesięcy, gdy w Budapeszcie Windischgraetz i 
Jellaczye sprawiali rządy, pisma na proste słowo 
i czyn mocy do Zagrzebia zostały przetranspor- 
towane. Tego przetransportowania nie dozwalał 
ani legalny król węgierski, ani sejm węgierski, 
ani go nie zaaprobowano; ono na podstawie 
prawa wojennego także nie mogło się opierać ; 
był to poprostu czyn gwałtu i takim pozostał 
do dzisiaj. 

„Za taki uważał go absolutny rząd Bacha, a 
później także rząd Schmerlinga i kilkakrotnie 
wydawały one rozporządzenia dotyczące przenie- 
sienia pism napowrót do Budzina. Te rozporzą- 
dzenia w sferze zarządu finansowego a pod po- 
wagą monarszą były wydawane i wypełnienie ich 
było zaniedbane li z powodu powolnej manipu- 
lacji kancelaryjnej a zaszłych tymczasem zamię- 
szań z powodu zmian konstytucyjnych. Lecz gdy 
zarząd finansowy i administracja wciąż funkcjo- 
nowały, nie zostały dotknięte zmianami konsty- 
tucyjnemi, gdy zarząd finansowy i dziś jest wę- 
gierski, a do autonomii chorwackiej nie zaliczo- 
ny, i gdy nareszcie spadkobierca praw rozwiąza- 
nej kamery królewskiej w Budapeszcie, a nie w 
Zagrzebiu się znajduje: całkiem prawnem, natu- 
ralnem i obowiązkowem nawet było ze strony 
bana zapewnić wykonanie tym rozporządzeniom, 
których ani on ani rząd węgierski nie wydawał, 
a których zadaniem było czyn gwałtu naprawić 
przez powrót do stanu prawnego i uprzedniego. 

„lak stoi kwestja prawnicza. I chorwaccy 
skrajni napróżno krzyczą na gwałt czynu wobec 
prawnego, obdarcia archiwum kamery na postępek 
prawny przekształcić hałasem nie można. I pro- 
tesor Raczki napróżno argumentuje, że pisma te 
dotyczą familii magnatów i szlachty chorwackiej, 
takich nie było nigdy, lecz natomiast byli wę- 
gierscy magnaci i szlachta w Chorwacji, a na- 
wet w Bośnii. Z tej strony, jak w ogóle z ża- 
dnej strony prawnej natury sprawy przeinaczyć 
nie można. 

„Inna kwestja wszekże, co polityczny rozsą- 
dek zaleca. 

„To jest pewnem, że dla kilku pak pism, 
dotyczących prawa posiadania, Węgry prowadzić 
nie będą politycznej kampanii przeciw Chorwa- 
tom, i jeżeli Chorwaci uznając kwestję prawa na 
drodze zwyczajnej żądać będą, ażeby pisma naj- 
bliżej ich tyczące w zagrzebskim krajowem ar- 
chiwum były pomieszczone, to ku wzajemnemu 
uspokojeniu tu się tak zarządzi: A 

„Własność państwa węgierskiego w całości 
musi być strzeżoną. Niech sporządza więc kata- 
log prawidłowy pism, o który chodzi, i przy in- 
terwencji właściwych funkcjonarjuszów królewskie- 
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Zmęczony przydłuższą gawędką, zasnął cho- 
ry spokojnie i przepędził noe bardzo dobrze, co 
mu się oddawna nie zdarzyło. Nazajutrz obudził 
się raniutko zupełnie rzeźki, ożywiony, pełen na- 
dziei życia, roił sobie nawet wycieczkę latem do 
wód Szezawnickieh. To też, gdy trzeba było wi 
pożegnać się, chory całując i ściskając mnie czule, 
przyrzekł ściśle się trzymać przepisów lekarskich, 
i krzepić się mlekiem, bulionem i koniakiem, 
bylem tylko o nim pamiętał i wkrótce go znów 
odwidził. Biedny! nie przeczuwał, że Życzenia 
jego zbyt wcześnie się miały ziścić. 

W tydzień potem przyjechałem znowu ale — 
na pogrzeb! Na drugi dzień po wyjeżdzie moim 
choremu się pogorszyło. Począł majaczyć, nie 
pozwalał się ruszać z miejsca, skarzge się na 
ból, przenikający całe ciało, nie chciał przyjmo- 
wać żadnego pożywienia, bo i tak za długo żył 
i nie chee być na niczyjej łasce. Gdy podawano 
mu koniak z wodą, odtrącał od siebie mówiąc, 
jak śmią mu podawać napój, który Moskale pi- 
jaja, takiego trunku usta jego nigdy nie dotkną ! 
Dopiero gdy mu przypomniano, że koniak piją 
tylko Francuzi i Polacy a Moskale wódkę, wte- 


go państwowego archiwum niech rozstrzygną, 
aby te z pomiędzy pism, które są czysto pań- 
stwowe zostały dlatego do węgierskiego kra- 
jowego archiwum przeniesione, — a które są 
natury miejscowej, być mogą dlatego w za- 
grzebskiem archiwum. 

„Aktualnego interesu politycznego nie ma 
w tych papierach, nauka jednak z nich może tu 
i tam korzystać. Jesteśmy też przekonani, że 
jeżeli Chorwaci nie rozedmą całej rzeczy do kwe- 
stji mocy i nie będą jej wyzyskiwać przeciw 
banowi, który koniec końców działał najregular- 
niej, a natomiast odwoływać się będą do słusz- 
ności i stosowności — burza, jaką podniesiono, 
ku wzajemnemu zadowoleniu się uspokoi. 

„Lecz to jest właśnie bieda, że opozycja 
chorwacka najwięcej się lęka takiego załatwienia.“ 


Tymczasem wszakże zażądanie przez posłów 
obu opozycyj chorwackich zwołania sejmu z 
przyczyny przeniesienia aktów do urzędu banal- 
nego, nadały tej sprawie aktualne znaczenie po- 
lityczne — i dlatego zdajemy tu obszernie z niej 
sprawę, cytując argumenta opozycji chorwackiej. 
Odpowiedzią zaś bana na Żądanie ze strony opo- 
zycji podawania go w stan oskarzenia, było ode- 
słanie aktów do ministerstwa chorwackiego w 
Budapeszcie celem urzędowego z niemi postą- 
pienia dalszego, to jest przeniesienia do archi- 
wum państwowego. 

* 


* Ls 

Telegraficznie donoszą z Zagrzebia, że ban 
wydał już sporne dokumenta z archiwum krajo- 
wego Węgrom, odsyłając je do Budapesztu. Wy- 
wołało to w Zagrzebiu wielkie oburzenie. Sadzo- 
no powszechnie, że kwestja własności oddaną zo- 
stanie wpierw pod rozstrzygnięcie komisji mie- 
szanej — stało się jednak inaczej. Ban wyraził 
się do swego otoczenia, że przyszedł do przeko- 
nania, że archiwalia stanowią niewątpliwą wła- 
sność państwowego archiwum węgierskiego, za- 
rządził też natychmiast przesłanie ich na ręce 
ministra dla Chorwacji w Budapeszcie, który 
przedsięweźmie oddanie ich wedle przepisów. O 
legalności swego postępowania ban przekonany 
jest jak najmocniej i gotów bronić się przed sej- 
mem, czy sądem regnikolarnym. 


Brak techników. 


Od dłuższego już czasu weszło u nas w zwy- 
czaj wyrzekać na brak zajęcia dla techników — 
młodzież zaniepokojona zaczęła unikać studjów 
specjalnych, aż w końcu przychodzi nam skon- 
statować fakt przeciwny: brak sił technicznych 
krajowych, konieczność oglądania się za uzdol- 
nionymi pracownikami, mogącymi wypełnić po- 
wstające luki, i coraz nowe odkrywające się po- 
la pracy. Wiele powodów złożyło się na taką 
zmianę stosunków ; nowozbudowane koleje w o- 
statnich latach, jakkolwiek posługujące się w 
znacznej części obcokrajowcami, zużytkowały nie- 
omal cały zastęp, już i tak dość szczupły, tech- 
ników-Polaków; w zarządach dawnych kolei, 
miejsca opróżnione przez awansujących urzędni- 
ków poobsadzano młodszemi siłami — ale nie 
dosyć tego ; jeżeli w chwili obecnej dają się u- 
czuwać braki, gorzej jeszcze przedstawiają się 
stosunki na przyszłość. Z każdym dniem wzma- 
ga się w kraju naszym poczucie koniecznych me- 
ljoracyj, wymagania i prace w tym kierunku ol- 
brzymieją, a w samej natury rzeczy, wywołać 
muszą zaprowadzenie na szeroką skalę irrygacji 
i kanalizację. Tymczasem inżynierów melioracyj- 
nych brak u nas zupełny ; porozpoczynane z rą- 
mienia Wydziału krajowego roboty, wloką się o- 
ciężale, jedynie z braku fachowo uzaolnionych 
osobistości. (Niedawno, przybyły z Anglii tech- 
nik-Polak, zaraz nazajutrz otrzymał posadę w 
biórze melioracyjnem krajowem.) Regulacja rzek 
wreszcie, pomimo stawianych jej przeszkód, zo- 
stanie niewątpliwie przeprowadzoną i trwać bę- 
dzie conajmniej lat piętnaście : niepodobna do- 
puścić, aby do wykonania tak olbrzymiego dzie- 
ła konieczność zmusiła powoływać cudzoziemców, 
tembardziej, że kierujący robotami zostaną na- 
stępnie stałymi ich konserwatorami. 

W obec wszystkich tych zadań, w dalekim 
nawet stosunku, nie posiadamy wystarczających 
sił rozporządzalnych. Szczupła garstka młodzie- 
ży, kończącej szkołę politechniezną, otrzymuje 
zaraz płatcze posady przy kolejach; szkoły real- 
ne, z znacznie zinniejszoną frekwencją (w r. b. 
otrzymało w nich świadectwo dojrzałości z całe- 
go kraju około 40 maturzystów) nie zapełnią do- 
tkliwego braku — a cóż w takim razie stanie 
się z projektowanemi robotami meljoracyjnemi, 
które zdaniem naszem, są głównym warunkiem 
poprawienia dobrobytu krajowego ? 

Uwagi powyższe, powtarzamy to raz jeszcze, 
nasunęła nam obawa, aby smutna konieczność 
nie zmusiła ludzi dbałych o dobro i przyszłość 
kraju, powoływeć do pracy na rodzinnej naszej 
ziemi obeokrajowców, którzy niezawodnie potra- 


dy przełknął kropel kilka, na braterstwo Polski 
z Francją. 


Przed skonem uspokoił się i oprzytomniał, 
zapytywał tylko raz poraz, czy nie przyjechałem, 
potem spokojnie skończył nad ranem d. 14 kwie- 
tnia. 


Pogrzeb odbył się d. 16. kwietnia. Oprócz 
rodaków na miejscu zamieszkałych zebrało się 
mnóstwo mieszkańców romańskich wszelkiej na- 
rodowości. Nieboszczyk bowiem zażywał najlep- 
szej sławy i był poważany przez wszystkich. 
Nie mniej przybyli na pogrzeb rodacy z Jass, 
Frumos, Paszkan i Bakowa. Towarzystwo Bi- 
blioteki Polskiej w Rumunii, które z chlubą za- 
liczało nieboszczyka do swych czynnych człon- 
ków, przedstawiała deputacja z trzech złożona. 
Na trumnę złożono wieniec ofiarowany Paszkie- 
wiczowi przez dziatwę polską w czasie obchodu 
lwowskiego 560-tej rocznicy powstania Listopado- 
wego; drugi zaś złożyło „Koło polskich urzędni- 
ków kolei żalaznej“. O ile zasługuje uczynek ten 
na uznanie i pochwałę, o tyle rażącem było wy- 
stąpienie jednego z mazurskich kacyków kolejo- 
wych tuż przed rozpoczęciem ceremonij pogrze- 
bowych. Ni stąd, ni zowąd gburowato zaczepił 
prezesa Biblioteki Polskiej, zarządzającego po- 
grzebem, żądając, aby kolega jego w hierarchii 
kolejowej niósł dekoracje zmarłego. Sposobem, 
w jaki wystąpił, sam sobie wystawił świadectwo 
moralnie zaniedbanego człowieka. Mimo to zgo- 
dzonoby się ze względu na cześć winną zwło- 
kom, gdyby nie był wymagał tego zaszczytu 
właśnie dla nędznika, który przed kilku miesią- 
cami natrząsał się z chorego już wtedy wetera- 
na, szydził z jego kultu dla zwłok nieboszezki 


fią wyzyskać tę nieusprawiedliwioną niechęć mło- 
dzieży naszej do zajęć fachowych, technicznych. 

W spełnieniu przeto obowiązku naszego zwra- 
camy się do licznego zastępu młodzieży, która w 
bież. roku ukończyła nauki gimnazjalne, z zapy- 
taniem, czyby nie uważała za właściwe i zgodne 
z ogólnym oraz osobistym interesem, zamiast 
studjów uniwersyteckich, zapisać się na kursa 
szkoły politechnicznej ? 

Przerzucenie się takie z dziedziny nauk hu- 
manitarnych na pole wiedzy fachowej, realnej, 
nie jest tak trudnem, jakby się z pozoru wyda- 
wać mogło. Z drugiej zaś strony nie godzi się 
zapominać, że młody człowiek, obierając sobie 
zawód, powinien mieć na względzie nietylko wła- 
sny swój interes, ale i dobro społeczeństwa, któ- 
rego jest członkiem. 

W końcu musimy się stanowczo zastrzedz 
przeciwko możliwemu zarzutowi, iż w obec wy- 
kazanego w ten sposób braku techników u nas, 
usprawiedliwione są poniekąd zapędy obsadzania 
posad kolejowych obcokrajowcami. Bynajmniej 
tego nie twierdzimy, owszem najmocniej jesteśmy 
przekonani, że przy dobrych chęciach, zarządy 
kolejowe, nie tylko na podrzędne ale i na wszyst- 
kie wyższe posady znalazłyby uzdolnionych tech- 
ników polskich, którzy obecnie, z konieczności, 
w innych zawodach pracuja. Nam szło tylko o 
wykazanie braku sił fachowych w kierunku me- 
lioracyjnym,technologicznym i fabrycznym; niech- 
że odezwanie się nasze nie będzie mylnie zrozu- 
mianem, ale niech też nie będzie głosem woła- 
jącego na puszczy. 


Kronika mieiscowa | zamiejscowa, 


Lwów d 7. sierpnia. 
Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 
litechnicznej donosi: 
Dzień wczorajszy był 


LJ 


pogodny przy zmien- 


nym stanie nieba. Średnia temperatura dnia 
była 19,%,, najwyższa 24,',, najniższa dziś w nocy 
12,9, C. 


Prognoza na dobę następną od 12. godz, 
w południe d. 7. sierpnia: Przy wietrze o niepe- 
wnym kierunku i temperaturze średniej dnia 
około 20,” ©., niebo przeważnie czyste, powietrze 
miernie wilgotne, prgodnie. 

* Cesarz udzielił gminom Paleśnica, Olszowa, 
Borowa i Dzierzaniny w powiecie brzeskim 100 
złr. na budowę szkoły w Paleśnicy. 

* Nabożeństwo żałobne za spokój duszy pięciu 
członków Rządu narodowego, straconych w War- 
szawie w r. 1864, zgromadziło dziś w kościele 
archikatedralnym bardzo małą stosunkowo garstkę 
publiczności. Mszę św. odprawił ks. Muszyński w 
asystencji dwóch alumnów. 

* Rada miejska. Wczorajsze posiedzenie Rady 
miejskiej, zamiast o godzinie 6. wieczorem, jak 
było zapowiedziane, rozpoczęło się dopiero po wpół 
do 8. i trwało niespełna trzy kwadranse, poczem 
dla braku kompletu musiano je zamknąć. Po u- 
dzieleniu urlopów kilku radnym, przyjęto do wia- 
domości program wycieczki do Budapesztu, ułożo- 
ny przez komisję, a znany czytelnikom już z o- 
głoszenia prezydjum magistratu. Uchwalono odpi- 
sać kontrybnentom 3.746 złr., które sprzeniewie- 
rzyli egzekutorowie miejscy Cięglewicz i Iwanic- 
ki, i zgodzono się na utworzenie czterech posad 
praktykantek do robót ręcznych w szkołach ludo- 
wych z pensją po 240 złr. 

* Doktorat. P. Ujejski Tadeusz, rodem z Tar- 
nowa, otrzymał na krakowskim uniwersytecie sto- 
pień doktora praw. 

* Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
dr. Alfreda Biegelmajera prymarjuszem szpitala 
powszechnego w Samborze. 

* P. dr. fil. Zygmunt Bein, rodem z Kałusza, 
ogłosił rozprawę „über Derivate des Pranaphcza- 
lins*, wskutek tego otrzymał przy ces. niemiec- 
kim urzędzie chemicznym w Hannowerze posadę 
chemika. 

* Robuty około nakrycia Pełtwi na ulicy A- 
kademickiej, wyznaczone na ten rok, zostały już 
ukończone. Obecnie zasklepienie Pełtwy sięga 
jużpoza gmach kasyna miejskiego; a w przyszłym 
roku podjętą zostanie dalsza budowa. Czasby już 
także był ostatni, aby zwalono ruderę znajdują- 
cą się między obu połowami ulicy Akademickiej a 
nl. św. Szymona, w której od dwu lat mieszczą 
się koszary. Poprzedniego właściciela magistrat 
trapił ciągle potrzebą gruntownych reparacyj, tak, 
że zdecydował się sprzedać tę ruderę magistrato- 
wi; obecnie zaś mimo, że się wali i drągami popod- 
pierno ją -- ani nie przebudowuje jej magistrat 
ani nie burzy. 

* Policja lwowska Jeśli na prawdę potrzeba 
policjanta, to ani sposób go odszukać, jeśli zaś 
interwencja jego zbyteczna, to wtedy z prawdziwą 
przyjemnością oddaje się zbytniej gorliwości W 


żony, obok której chciał koniecznie być pocho- 
wany, obelżywemi słowy kalał jego włos siwy, 
jego charakter nieskazitelny i przytem cynicznie 
zakończył, że jak Paszkiewicz umrze, naturalnie, 
że uda się na pogrzeb, ale nie dla oddania czci 
ostatniej zmarłemu, tylko przez wzgląd na opi- 
nię publiczną w kraju. Oby słowa zelżywe czu- 
cone na tego czcigodnego Belwederczyka, nie 
zawisły wyrzutem, wołającym o pomstę niebios, 
nad głową bluźnierey ! 

Wprawdzie jestto cechą obecnych czasów, 
że ludzie łatwo godzą się z dokonanemi fakta- 
mi, a jeszcze łatwiej zapominają o własnej krzy- 
wdzie, obeldze wyrządzonej rodzinie, przyjacie- 
lowi narodowości. Są przecież i tacy, którzy je 
pamiętają i — nie przebaczają. Dla tego nie- 
podobna było się zgodzić, aby ten, który żywego 
bezcześcił, po jego Śmierci dotykał się oznak 
honorowych nie tylko zdobytych na polu walki 
za Ojczyznę, ale uświęconych niepokalanym aż 
do końca żywotem. Podnieśliśmy ten fakt nie 
dla osoby oszczercy, która zresztą jest zbyt mi- 
zerną, aby się nią zajmować, ale dla tego, aby 
wykazać, do jakiego moralnego upadku, do ja- 
kiej nędzy i zdziczenia umysłowego dochodzą 
indywidua na obczyźnie, w których sumieniu i 
sercu nawet dla takich relikwij narodowych, jak 
przedostatni z podchorążych-belwederczyków, dla 
takich z gruntu szlachetnych , dobroczynnych , 
łagodnych , nikomu w drogę niewchodzących, 
bezwarunkową miłością wszystkich rodaków o- 
bejmujących mężów, jak Paszkiewicz — nie mo- 
gło się obudzić uczucie, jeśli nie czci, to naj- 
prostszej sprawiedliwości! Na szczęście są to 
wyjątki z wyjątków! Ogół rodaków, ilekroć kie- 


pełnieniu swych funkcyj. Dorożki i fury niemal 
codziennie wskutek nieostrożnej jazdy, kogoś ska- 
leczą lub uómiercą, w takim jednak wypadku 
zwykle nie ma policjanta; jeśli zaś wieśniak za- 
trzyma się z furą przed jakim domem, i to tylko 
na chwilę, by np. złożyć kilka wiązek drzewa, 
zaraz się zjawia policjant i zabiera biedaka. Dziś 
byliśmy świadkami takiej zbytniej gorliwości po- 
licjanta, oznaczonego nr. 7., a chociaż mu obecni 
tłumaczyli, że nie ma za co ciągać wieśniaka po 
policji — to jednak nie ustąpił, bo on ma prawo 
„Arejterować*. 

* Z miasta otrzymujemy następną skargę: 
„Ogród miejski staje się od jakiegoś czasu miej- 
scem schadzek naszych miłych Dryad i synów Bel- 
lony, wskutek czego przedstawiają się oczom na- 
szym nie bardzo przyjemne sceny. Jeżeli tak dłu- 
żej potrwa, to publiczność będzie musiała odmó- 
wić sobie przyjemności przechadzania się w miej- 
scowości pozbawionej odpowiedniego dozoru. Naj- 
gorzej na tych schadzkach wychodzą tak niemo- 
więta jak i starsze dzieci, oddane pod tak piękną 
opiekę. Zbyt często słyszeć się dają, z ust tych 
pierwsych nauczycielek naszej dziatwy, wy- 
krzykniki i wysłowienia, na jakie z pewnością nie 
odważyłyby się wobec swoich służbodawców, — 
Przedwczoraj pewien zacny obywatel, p. T. wi- 
dząc krzywdę wyrządzoną jakiejś dziecinie przez 
piastunkę, złajał ją za jej nienwagę i zapytał 
czyje to dziecko? Panna piastunka odpowiedziała 
krnąbrnie, że niepotrzebuje mu się tłómaczyć. Pan 
T. uczynił co uważał za stósowne, aby o wypadku 
z dzieckiem dowiedziała się matka, podobno hra- 
bina, mieszkająca przy ulicy Kraszewskiego. Przy 
tej sposobności upraszamy także panów mieszka- 
jących przy wzmiankowanej ulicy, aby nie pozwa- 
lali sługom swoim wyprawiać w ogrodzie scen 
z ogromnemi brytanami. Gdyby nasza prośba nie 
została uwzględnioną, możemy zaręczyć, że publi- 
czność będzie wiedziała co począć, aby przypom- 
nieć tak właścicielom brytanów, jak i dozorcom 
domów, czem grozi przekroczenie przepisów poli- 
cyjnych. 

* Fundacja im. Adolfa br. Jorkasza. W celu 
rozdania zapomóg z fundacji jubilenszowej, imie- 
nia Adolfa br. Jorkascha, c. k. namiestnictwo o- 
głasza konkurs z terminem 15. września 1885. r. 
Do korzystania z dobrodziejstwa tej fundacji, u- 
prawnione są wdowy i sieroty po najuboższych u- 
rzędnikach skarbowych galicyjskich X. i XI. kla- 
sy rangi, z wyjątkiem konceptowych. Odnośne po- 
dania, zaopatrzone w świadectwo ubóstwa, tndzież 
w dokumenta, wykazujące warunki kompetencji, 
t. j. że mąż, względnie ojciec, był galicyjskim u- 
rzędnikiem skarbowym wymaganej klasy rangi, 
wniesione być mają w terminie powyższym do pro- 
tokołu podawczego c. k. namiestnictwa. 


* (Ciekawy obrazek z życia bukowińskiego 
ludu podaje Gazeta czerniowiecka: Wieśniaczka w 
Koemaniu, zamężna Józefa Olijnik, zachorowała 
przed 4 laty na febrę. Wskutek porady „znachor- 
ki“, udała się do swej sąsiadki, Anastazji Pihu- 
laczki, która właśnie karmiła nowo-narodzone dzie- 
cię, z prośbą, by ta udzieliła jej kieliszek mleka 
ze swej piersi, co wedle zdania ludu, ma być nie- 
zawudnem lekarstwem.  Pihulaczka chętnie dała 
się jej napić zdrowiodajnego pokarmu. Ale po nie- 
jakim czasie zanważyła taż Pihulaczka, że traci 
pokarm tak dalece, iż musiała dziecko karmić 
„flaszką.* Zachodziła w głowę, coby to miało zna: 
czyć. aż kumoszki podszepnęły, że widocznie Olej- 
nikowa „odebrała* jej pokarm przy owem ssaniu 
w czasie febry, że jednak można temu zaradzić, 
jeżeli przy sposobności Pihulaczka „odessie* na- 
powrót Olejnikową. 

Czekano lat parę. Obecnej wiosny Olejniko- 
wej Bóg dał dziecię, które, naturalnie, sama kar- 
miła. Zgłosiłu się do niej natychmiast Pihulaczka 
z żądaniem, by jej pozwoliła „odessać* pokarm, a 
gdy sąsiadka się wzbraniała, zapozwała ją do u- 
rzędu gminnego. Sławetny urząd gminny w Koc- 
maniu, rvzpatrzywszy sprawę, zawyrokował, iż Pi- 
hulaczka ma prawo odessać od Olejnikowej poży- 
czonę niegdyś porcję. Nie było rady: toż Olejni- 
kowa zaraz wobec prześwietnej władzy przytuliła 
sąsiadkę do łona i pozwoliła wyegzekwować wyrok, 

Tymczasem, wbrew wszelkim oczekiwaniom, 
aprobowany wyrokiem gminnym środek nie poskut- 
kował! Biedna Pihulaczka nie odzyskała pokarmu! 
Po długich tedy naradach grono kumoszek-znacho- 
rek przyszło do przekonania, że Pihulaczka zama- 
łą porcję sobie wyegzekwowała i należy powtó- 
rzyć próbę. Tu jednak Olejnikowa postawiła sta- 
nowcze velo i nie chciała się poddać orzeczeniu. 
Uknuto więc zamach i wykonano. Gdy Olejnikowa 
powracała do domu, pochwycił ją mąż Pihulaczki 
i gwałtem wtrącił do chaty. Tutaj położono ją na 
ławie i rozpoczęto operację ssania pokarmu tem 
szybszą, że gdy usta Pihulaczki zmęczyły się, 
wtedy zastępował ją mąż, a gdy i ten miał już 
dość zdrowiodajnego nektaru, luzowała go Siostra 


Pihulaczki i wszyscy troje naprzemian rak długo | 
się zapijali, aż biedna ofiara zabobonu zemdlała 4 


bołu i wycieńczenia. 


ruje się zasadami niekłamanego patrjotyzmu, zaw- 
sze postępuje godnie i nezciwie. 


* 
* 


zk 

Pobieżny ten zarys żywota ś.p. Karola Pasz- 
kiewicza najodpowiedniej zakończymy własne- 
mi jego słowami, które nam przesłał po odebra- 
nin zwykłych życzeń w ostatnią rocznicę 29. Li- 
stopada r. z. złożonych mu przez Zarząd Biblio- 
teki Polskiej. Jestto dla nas ostatnia pamiątka 
piśmienna nieboszczyka, w której niejako za- 
wiera się treść wiary jego politycznej, a którą 
tu, o ile wolno, przytaczamy: 

„Na tak miły list i tyle dła mnie zaszczy- 
tu przynoszący, winienem był natychmiast od- 
powiedzieć. Niestety! stan mego zdrowia jest 
tak zły, że oto i dzisiaj zbieram ostatki sił, a- 
by wam, zacni Rodacy, złożyć najserdeczniejsze 
dzięki za pamięć o mnie w tym dniu tak wiel- 
kim, a zarazem pełnym boleści dła serc polskich. 
Wprawdzie rocznica 29. Listopada 1880 r. za- 
sługuje, aby na wieczne czasy pozostała dniem 
świątecznym, zapisanym pomiędzy uroczystości 
narodowe Ręka Najwyższego prowadziła ich 
(podchorążych) do zwycięstwa... i została dla Na- 
rodu wolna droga do dalszych zwycięstw.... Nie- 
stety ! radość ta, jaką noc Listopadowa wlała w 
serca nasze, i nadzieja odbudowania Ojczyzny 
nie długo trwała, bo oto drugiego dnia już zdra- 
dzoną była. Odezwały się głosy, że aby naród 
popchnięty był do wzięcia udziału w powstaniu 
i aby odgłos tego powstania doszedł do najod- 
leglejszych zakątków starej Polski, potrzeba wiel- 
kich imion, mężów dawnych zasług, którzyby 
stanęli na czele tego ruchu. W tym celu został 
wybrany Rząd narodowy, złożony w istocie z 


|glika, i następnego przenoszenia się zarazy na 


Ostatecznym wynikiem egzekucji było, że O- 
lejnikowa rozchorowała się ciężko i przez dwe 
tygodnie walczyła ze śmiercią. Obecnie, wyzdro” 
wiawszy, wniosła skargę do sądu na nienasyconych 
smakoszów i sprawę tę rozpatruje czerniowiecki 
sąd krajowy karny. 

* Polacy za granicą. Józef Piotrowski, zs- | 
łożył pod Oranienbaumem szkołę jedwabnictwa o- 
raz stację doświadczalną. 

Rodak nasz Krasnopolski, obywatel Amster- 
damu, jako przedsiębiorca zbudował przy pomocy 
dwóch budowniczych, Anglików wspaniały Kurhauś 
w Scheveningen. 

Polak Włodzimierz Belke, znany w świecie 
nankowym chemik, powrócił z południowej Afryki 
do rodzinnego miasta Gdańska. Zwidził on tery- 
torjam Angry-Pequeny, Damary i Nameki. Zbiory 
ztamtąd przywiezione ofiarował mnzeum w Gdańsku. 

* Nagłą śmiercią zmarł onegdaj Samuel Mün- 
zer, handlarz , liczący lat 71, żonaty, bezdzietny, 
w swym sklepie pod 1. 18 plac Krakowski, a to 
skutkiem wybuchu krwi, spowodowanego przez 
astmatyczne cierpienia. 


* Wśród symptomów otrucia umarł w Dąbro: 
wicy, powiecie tarnobrzeskim, syn gospodarza 
miejscowego, Jakób Serafin, a to po wypiciu dwóh 
szklanek piwa. Aresztowano dwie osoby, jako 
poszlakowane o popełnieuie zbrodni otrucia. 

* 


Jutro w sobotę d. 1. sierpnia: św, Cyryaka 
m.; — św. Pantałejmona, 


* Wiadomości policyjne z d. 6. sierpnia b. r.: 
Skradziono pudełko z czarnym męzkim ka- 
peluszem cylindrem, mankietami, kołnierzykiem i 
z papierami z wozu na ul. Źółkiewskiej; srebrny 
kryty zegarek cylinder, z pękniętym cyferblatem 
wart. 8 zł. 

Zgubiono sześć książek tytułowanych 
„zwólfter Jahresbericht der israel. Alianz zu Wien“ 
i 14 kart dla członków tegoż Stowarzyszenia z ro- 
ku 1886. 

Znaleziono złote kółko, oprawę szkiełka 
damskiego zegarka, i portmonetkę z kwotą 15 zł. 
68 ct. i notatkami Feiwla Tanbego. 

Zakwestjonowano duży, cienki, biały 
obrus, dużą, czarno-lakierowaną płachtę do nakry- 
wania towarów przy przewożeniu na ciężarowych 
wozach, dwie skóry nowe, na czarno wyprawione, 
kilka sztuk bielizny i książki służbowe Iwana Ba: 
rana i Justyny Dackow — u Justyna Antonie- 
wicza, 


Kraków d. 6. sierpnia. (Przebudowy. — 
Ajenci wychodźtwa). Restauracje i odnowienia do- 
mów tego rokv nie są tak liczne jak lat poprze- 
dnich, co chyba tłumaczyć należy złym stanem fi- 
nansowym właścicieli realności, bo że wiele do- 
mów wymaga przebudowania, o tem nikt nie wąt- 
pi. Cieszyć się wypada, że nietylko wprowadzono 
na porządek dzienny sprawę odnowionia rondla 
bramy Florjańskiej, ale i urzeczywistnioną zosta- 
nie. Sekcja ekonomiczaa Rady miejskiej postano- 
wiła już zatwierdzić ofertę pp. Cybulskiego i 
Miarczyńskiego, wedle której koszta obliczone są 
mniej więcej od 6.800 złr. do 7.000 złr. Niemniej 
ma być niebawem uregulowana ulica Rakowiecka 
i Topolowa, ku któremu to celowi urząd budowni- 
czy zajmuje się już wypracowaniem odpowiednie- 
go planu. 

Sprawa ajentów, namawiających ludność do 
wychodźtwa za morze, rozpatrywaną jest w są- 
dzie karnym. Magistrat zaś, jako władza przemy- 
słowa, skazał wczoraj Artura Landaua, Moritza 
Gótza, Abrahama Izaaka Landerera, Markusa Sad- 
gera i Józcfa Eintrachta, każdego na 200 złr. ka- 
ry, względnie na 40 dni aresztu. Aron Landau 
tłumaczył się, że nie wysyłał włościan do Ame- 
ryki, lecz pośredniczył tylko w emigracji żydów 
z Rosji do Ameryki, dając im potrzebne wskazów- 
ki, mianowicie, czy tam życie tańsze itp, Moritz 
Götz zaś, którego w unitormie przychwytano, mó- 
wił, iż przybył do Krakowa w celu wyszukania i 
ustanowienia ajentów wychodźtwa z Rosji do A- 
meryki. Co do munduru, to utrzymuje, że nie jest 
to uniform kapitana marynarki, ale mundur, w ja- 
kim wszyscy chodzą, zostający w służbie przed- 
siębiorstwa Mollera. 


— W Szczawnicy w dzień odsłonięcia pomnika 
śp. Szalaya odbył się wieczorem bal, który zgro- 
madził przeszło 20U osób. Do kadryla stanęło 
40 par, a czysty dochód, przeznaczony na rzecz 
wygnańców z Prus, wynosi około 180 zł. 


Z Samborskiego piszą nam: W ostatnich ` 
czasach pojawiły się w tutejszym powiecie zastra- 
szająco liczne wypadki wąglika (carbunculus) u 
ludzi, z których kilka zakończyło się śmiercią. Że 
przyczyna złego leży w niedokładnem i opiesza- 
łem wykonywaniu przepisów policyjno - lekarskich, 
odnoszących się do bydła padłego skutkiem wą- 


ludzi, nie podlega wątpliwości. Zwracamy uwagę 
władz wyższych kompetentnych na powyższe sto- 
sunki i upraszamy 0 zaradzenie złomu. 


wielkich imion. Chwycili ci głośni ludzie łap- 
czywie za władzę najwyższą, jak się pokazało 
nie dlatego, aby służyć sprawie ojczystej, ale ra- 
czej, żeby sobie zeskarbić łaski... i uzyskać dla 
siebie przebaczenie. Proklamacja, wydana przez 
ten rząd tuk zwany narodowy, odkryła, jaką dro- 
gą zamierzają sobie postępować. Zaraz teź zmie- 
nił się charakter i los powstania. Wielkie te 
imiona, na wzór przodków naszych Targowiczan, 
zdradziły zaufanie, jakie w nich położył naród. 
Od tej chwili wszystkie rządy, wszyscy naczelni 
wodzowie, którzy po sobie następowali, nie scho- 
dzili z tej drogi, która pchała Polskę do grobu, 
a nieprzyjacielowi ułatwiała pochód i zemstę nad 
tą nieszezęśliwą Ojczyzną naszą. Tak postępując, 
doszli nakoniec do zamierzonego przez nich 
celu: Polskę skrępowano a nas rzeczywistych 
twórców powstania rzucili na pastwę nędzy i tu- 
łactwa na obezyźnie. Oto jest boleść, która dziś 
nas starych za serce chwyta, i z tą boleścią nie- 
uleczoną zejdziemy do grobu, a dla was, młodzi 
bracia, jestto wielka nauka, żebyście — jak się Bogu 
spodoba wejrzeć litościwem okiem na ukochaną 
Polskę...... umieli rachować li na własne siły i 
własne zdolności — strzegli Się zaś wielkich a 
głośnych imion.“ 

Widzimy tedy, że ś. p. Karol Paszkiewicz 
był duszą i ciałem Polakiem, ideałem małżon- > 
ka — po nad to wszystko w najpiękniejszem 
tego słowa znaczeniu człowiekiem ! 


a 
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Warszawa d. 5. sierpnia. (Technicy lwow- 
— Biskupi. — Dwa wypadki: bratobójstwo i 
Myudzież, Uczniowie lwowskiej politechniki, któ- 
tegoroczną wycieczką skierowali do Królestwa, 


Łybyli tu pod przewodnictwem prof. Br. Pa- 
wskiego. Po drodze, jak mówili, zwiedzono 
tyke cementu w Szczakowej, dalej fabryki w 


Rezemieszycach, Sosnowcach i Zawierciu, w War- 
wie zaś dnie niemal całe spędzają na oglądaniu 
Miejszych fabryk i ponczaniu się. Huta szklanna, 
bryka chemiczna, fabryka stali na Pradze, bro- 
Junga, fabryka gazowa itp. — oto zakłady, 
re dotychczas zwiedzili, a jeszcze dni kilka tu 
Sostaną, poczem udają się w dalszą podróż. 
i W tych dniach zawitali do Warszawy bisku 
E Nhiewicz i Sotkiewicz, pierwszy biskup 
poezji kujawsko-kaliskiej, drugi sandomierskiej. 
. Popiel zaś opuścił Warszawę, udając Się na 
M do rodziny, celem poratowania zdrowia. 


Kronika miejscowa ma do zanotowania, dwa 
sDzwykłe wypadki. Okradziono lombard na ulicy 
Jerechiej i popełniono bratobójstwo. Zbrodni 
dzieży dopuścił się woźny tegoż zakładu Jan 
aszkiewicz, który działając w porozumienin z 
Mi} na kiłka dni przedtem wysłał ją zagranicę. 
koda, o ile można było nn razie ocenić, wynosi 
-FRzeszło 30 tysięcy rubli. Zarząd lombardu przy- 
=%kl właścicielom skradzionych zastawów zwrot 
"aty w stosunku wyższym nad szacunek, 0 zu- 
p MM odszkodowaniu nie ma i mowy, to też 
"BE licznie i głośno cisną się do zakładu, 


Się dowiedzieć, czy przedmioty przez nich za- 

%yione nie zginęły. 

- Drugim wypadkiem, który wywołał tu wielkie 
OWązenie, jest popelnioną onegdaj wieczorem stra- 
Kad zbrodnia bratobójstwa. W domu przy ulicy 

| C hgiej pod 1. 6 mieszkało trzech braci: Kon- 
Baty. Mikolaj i Aleksaador Mik. 

o Wszyscy trzej trudnili się sprzedażą gąbek i 
 Mntofli, a wieczorami po trudach swego zawodu 
Sywali zwykle w karty. Tak też stało się i one- 
Maj; przy grze jednemu, Mikołajowi, sprzyjało 
_ Malone szczęście, co braci jego mocno irytowało, 
E lastępnie doprowadziło do kłótni. W gniewie 

_ %onstanty pochwycił za nóż i ugodził nim w pa- 
Mwinę Mikołaja tak silnie, że ten upadł krwią 

oczony, Bratobójca przerażony swoim postęp- 

M, uciekł pragnąc się ukryć przed odpowie- 
 Mialnością, a może i przed własną zbrodnią. Zra- 

| nogo Mikołaja Mika odwieziono do szpitala św. 

| cha, gdzie nazajutrz umarł. 


| Wiesbaden, Ostenda, Trouville i Nizza są 
| najmodniejsze miejscowości kuracyjne. Nie 
Świny się wcale, iż Wiesbaden dosięgnął tego 
Aszczytu. Prześliczue położenie u podnóża gór, 
owne spacery górskie, łagodne powietrze, obfi- 
wszelkich owoców, wreszcie częsta obecność 
W ukoronowanych lub członków rodzin panują- 
ch, wszystko to razem przyczyniło się, iż Wies- 
baden stał się modnym i licznie uczęszczanym 
| ez cały świat kosmopolityczny. Wiele osób z 
Szybywających do Wiesbadenu przyjeżdza tu nie- 
dla mody, lecz i dla kuracji, o czem świsd- 
RĄ liczue wózki z chorymi, które spotkać można 
i sy na wstępie do parku. Gdy w Ostendzie nie 
| ktąć ani jednej twarzy schorzałej, a na ustach 
| Jstkich widnieje uśmiech rozkoszny i chęć za- 
|| Wy, w Wiesbadenie nie mało spotykamy starga- 
j Yeh chorobą i długoletniem cierpieniem. Prawda 
fi le k, że i tutaj jest wielu kuracjuszów dla mo- 
i Yy, Jedni bawią dla mody, inni dla towarzystwa 
) ych, wielu także przybywa w celu zabawy. 
ięc się też bawią jak mogą, a w rezultacie wy- 
żdża dosyć par zaręczonych. Sezon kuracyjny 
_ Wiesbadenie jest w pełni rozwoju. Kilkana- 
dą tysięcy osób zażywa tutaj wypoczynku lub 
„,Uracji, Polaków, ma się rozamieć, nie brakuje, 
bo gdzieżby nas nie było. Na liście gości kura- 
tyjnych znaleźliśmy kilkanaście nazwisk poskich ; 
JĄ to rodziny przybyłe przeważnie z Królestwa 
Z za Niemna, w tej liczbie wieln intytułowa- 
tych, Jako stronę duchową dla kuracjuszów na- 
dowości polskiej, zarząd zakładu prenumeruje 
azeję warszawska, oraz Dziennik poznański. 
ję Odźzny się, że to trochę zamało na kilkadzie- 
At osób; o Galicji zapomniano zupełnie. W ogó- 
„, Czytelni kurhauzu znajdujemy kilkaset pism 
© wszystkich językach europejskich, a nawet 
"RO w języku tureckim. 


| gz... ondyn d. 2. sierpnia. Kwestja obieg 
R - tą, Czat toczyła się obecnie przed formb para 
„tu i to wprawdzie w dość sceniczno-komiczny 
mb. Listę petycyjną, w 393.000 podpisów 
I Opurrzoną, wieziono czterema końmi na dużym 
ji Wie, otoczonym tłumami przy odgłosie muzyki. 
Wóz zatrzymał się przed redakcją Pall-Mall- Gaz, 
| takiego zbiegowiska lađu, że policja mu- 
i sata wkroczyć i przerwać pochód. Petycją oddano 
| abiara Izby niższej, aby motywa w niej zawarte 
komi 7 za materjał i dowody do rozpraw nad 
BR inalno - poprawczym statutem. — Artykuły 
-Mall-Gaz. niezawodnie w dobrej wystąpiły 
rawie, tak piszą gazety angielskie, występując 
|  Pzecjy korupcji i biorąc w obronę płeć niewie- 
r f ih przeciw wynzdanym obyezajom bogaczów 
yńskich. 


dzi, W Londynie przedmiotem powszechnego po- 

Iwienia jest młoda wdowa, indjanka, pani Ra- 

bhai, która tam otworzyła księgarnię publika- 

wschodnich. Jest to pierwszy w Europie 
Wypadek zainstalowania się firmy indyjskiej, 

—  Wragowie dyplomacji rosyjskiej. Ks. Me- 
Mczeraki w ostatnim numerze swego Grażdanina 
Tzytacza rozmowę jaką słyszał w tych dniach w 
agonie między Petersburgiem a Peterhofem. Roz- 
twiał prosty śmiertelnik z dyplomatą, i oczywi- 
Ge po francuzku. 

— Teraz dużo macie panowie kłopotów ? 

— AŻ za dużo! Mamy aż trzech przeciwni- 
tiw. to — rzekł dyplomata, ukazując gazetę, — 
dalej szowiniści z obozu wojennego i nareszcie, — 

poważnie i głęboko, —- wypadki więcej lub 
Mniej nieprzewidziane. 1 A 
NI — A czyż nie ma czwartego przeciwnika * 

przykład chytry Albion? r 

— O, nle. Gdyby pan mógł znać codzienną 
"YBiąnę myśli między panami Salisbury 1 Stah- 
len, przekonałby sie pan, że z tej strony Nie 
Erozj niebezpieczeństwo. 

AV Wybornie sobie, — powiada Grażdanin — 
pi plon spokojnie bierze się do Afganistanu, a dy- 

"maci jeszcze nie widzą niebezpieczeństwa. 

Więc nie ma obawy wojny ? 
~ Dotąd nie. 


—. 


~ 


ua — No, a jak zaczną się bić tam, w Afga- 
klanie 2 
| — Użyjemy wszelkich środków, aby uspokoić 
| umysły. 


| t — A jeżeli środki okażą się bezskute- 
KE 


| do (7 Mamy nadzieję, źe potrafimy doprowadzić 
wa entente cordiale“ między Anglią a Rosją, i 
| Wiągypie uspokoimy Afgańczyków, a tam gdzie 


nich „des incidents fachenx*, 


dzieli i 
e p. k d 0* 


dniejsza polityka. 


owie naszej dyploma- 
ądki, A tuza, Al- 


bionu, dyplomaci nie 
szczerski. 


Gospodarstwo, przemysl i handel. 


Sprawozdanie 


o stanie urodzajów i postępie żniwa we wscho- 
dnich powiatach Galicji, ułożone z raportów staty- 
stycznych Towarzystwa gospodarskiego. 
(Przedruk wzbroniony.) 

Nieustianna dwutygodniowa słota wyrządziła 
nieobliczone szkody rolnikom. Deszcze zachwyci- 
ły większą część zboża w polu, bądź w półkop- 
kach, bądź na pokosach, bądź na pniu jeszcze. 
Mało bardzo zwieziono już przedtem. Zboże w 
kopach wszędzie porosło, na pokosach jeszcze 
bardziej; a na pniu wylęgłe i przybite do ziemi, 
porosło podobnież i zezerniało. cierpiały zaró- 
wno pszenica jak żyto, a najbardziej jęczmiona. 
Woda stała po połach, a na gruntach, zwłaszcza 
niżej położonych, podtapiała całkiem półkopki. 
Gdyby deszcze dłużej potrwały, byłaby wynikła 
ztąd ogólna krajowa klęska. Jeżeli szczęściem 
pogoda ustali się, to będą jeszcze w części przy- 
najmniej uratowane nadzieje rolnika, które na 
wszelki sposób znacznego doznały już ciosu. 


Obliczają szkodę z powodu zrości na pszenicy i 
życie w kopach na 10 do 15 pret. na pniu 20 


procent. 


Pszenica banatka wszędzie wyżęta i po 


części zwieziona; białej żniwo rozpoczęte. W sa- 


nockiem zbiór średni — w okolicach Jarosławia 
nad Sanem w wielu miejscach pszeniea dotknię- 
Około Rudek zebrano na morgu 8—9 
kóp. W Samborskiem bardzo piękna; po 10 kóp 
na morgu. W ogóle będzie pszenica wydatna na 
ziarno, tam gdzie słota nie zepsuła; w okolicach 
Wojniłowa zebrano banatki 9 kóp z morga, koło 
Komanowa po 10, koło Kozowy 8, koło Horoden- 


ta rdzą. 


ki po 12 15 kóp; wydaje 70-580 klg. ziarna. 


W Złoczowskiem plon Średni. Na białej pszeni- 
cy okazało się tam wiele śniedzi. W Zbarazkiem 
zebrano mniej niż się spodziewano : 7—10 kóp. 


Koło Borszczowa, Jezierzan, Jagielnicy zbiór lep- 
szy od średniego, jednakże miejscami także 
śniedź się znachodzi, Na Pokuciu zebrano po 10 
kóp małego snopa. 

Zyto wyżęte wszędzie; zwiezione po części. 
Słoma mizerna, ziarno dorodne; lecz w później- 
szem wiele kłosów poszczerbionych. W Przemy- 
skiem urodzaj żyta mierny. Koło Sądowej Wi- 
szni zebrano 6 i pół kopy na morgu przeciętnie, 
około Rudek po 5 kóp, w Samborskiem po 9, 
koło Podhajec po 6, w okolicach Zurawna 8—10 
kóp wczesnego, 3—5 późnego. Kopa koreuje. W 
Złoczowskiem i koło Brodów żyta średnie. Na 
Podolu i w Kołomyjskiem zbiór średnio dobry, 
przeciętnie po 7 kóp na morgu liczyć można. 

Jęczmień skoszony porósł i zczerniał na 
pokosach. 
wielkie szkody w jęczmionach wyrządził. 

Owies przeważnie burdzo piękny. Kanarek 
jnż kosić zaczęto. j 

Groch ładnie odkwitł i na strąezki bardzo 
wydatny. Miejscami zbiór zaczęty. 

Bób i bobik średni 
choć łodyga wyrosła. 


obiecują plon dobry. 


i osadza po dwa kaczany przeciętnie. Gdyby do- 
ścigła, zapowiada plon niezwykle dobry. W Ko- 
łomyjskiem wiatry wiele łodyg wyłaniały. Koło 
Halicza kukurudza średnia, i wyjątkowo tylko 


na porzeczach przypuszczalnych ładna. 
Mięszanki dobre. = — 
Len przeważnie piękny. Miejscami już ze- 
brany. "Ro 
Konopie średnie koło Kamionki Strumi- 
łowej, tudzież w Żółkiewskiem i Sanockiem, koło 
Baligrodu, Birczy i w Jarosławskiem. nad Sa- 


nem Koło Komarna rzadkie i małe. W Sambor- 


skiem i Brzeżańskiem, koło Podhajec i Wojniło- 
wa średnie, koło Horodenki rzadkie, koło Skała- 
ta podobnież. Zresztą w ogóle dobre. 

Kartofle bujne, dobrze wyglądają, lecz z 
powodu nadmiaru wilgoci plon nie rośnie, tylko 
bujają w łodygę. W Zbaraskiem robactwo pod- 
jada. W ogóle pięknie kwitną, zwłaszcza wcze- 
sne bardzo ładne i dobry zbiór zapowiadają, je- 
żeli skutkiem słoty psuć się nie zaczną. 

Buraki nierówne. Po deszczach poprawiły 
się znacznie. Gdzieniegdzie po dołach wymokły. 

Chmiel piękny. Zaczyna już pęki wypu- 
szczać. Miejscami skutkiem deszczu pleśń się po- 
kazuje, głównie w Sanockiem i Przemyskiem 1 
koło Wojniłowa. W okolicach Brodów, Łopatyna 
kwituie skąpo. 

Tytoń średni. 

Rzepaku zebrano z morga przeciętnie w 
okolicy Brzozowa 400 — 600 klg., koło Wysoc- 
ka nad Sanem 4 — 7 cetn. metr., koło Niżan- 
kowic 5 cetn. metr., w Przemyskiem 700 kig., 
koło Bursztyna 8 — 9, pod Wojniłowem 4 korce, 
w Czortkowskiem do 9 hektl., w okolicy Jezie- 
rzan 8 cetn. metr., w okolicach Załucza nad Cze- 
remoszem 700 klg., na Pokuciu podgórskiem 8 
do 9 kóp. 

Koniczyny z pierwszego pokosu zebrano 
z morga w powiecie cieszanowskim 10 — 15 
cetn metr., koło Kamionki Strumiłowej 8, w Żół- 
kiewskiem 20 cetn., pod Kulikowem po 5 wozów, 
w Banockiem 15—20 cetn., koło Brzozowa 30—40 
ct. m., koło Wysocka nad Sanem tylko 4—7, Toż- 
samo koło Jarosławia i Niżankowie. W okolicy 
Przemyśla po 700 kg., koło Sądowej Wiszni 20 
cetn. wied., koło Rudek po 3 wozy, koło Komar- 
na 8 cetn. metr. Pod Chyrowem i w ogóle w 
Samborskiem 14-—16, koło Romanowa 20. Pod 
Chodorowem 16 cetn. metr., koło Halicza 15—20 
cetn. wied. W Brzeżańskiem na gruntach gipso- 
wanych po półtora sążnia z morga. Gdzie nie 
było gipsu, o połowę mniej. Koło Podhajec 10 
cetn. metr., koło Bursztyna po 6 wozów, w Sta- 
nisławowskiem po 16 cetn. metr. Pod Wojniło- 
wem 3—4 wozów; ale drugi pokos będzie zna- 
cznie słabszy. Koło Kozowy morg koniczyny wy- 
dał 12—14 cetn, metr, W Złoczowskiem koło 
Kniaża 25, pod Glinianami 1.900 kg., koło Bro- 
dów chybiła bardzo; zaledwie mają pół cetnara 
z morga. W Zbaraskiem zebrano 12—15 cetn. 
metr., pod Skałatem 5—7 wozów. W Czortkow- 
skiem do 20 hktl. W okolicy Jezierzan 16 cetn. 
metr. W Kołomyjskiem około 30 cetn. 

Siana zebrano z morga łąki w powiecie 
cieszanowskim przeciętnie po 10 cetn. metr. Nad 
Bugiem z łąk nadbrzeżnych po 3'/, cetn. metr., 
z polnych i leśnych 2'/, cetn, metr, w Sanoc- 
kiem 10—15, najwyżej 25 cetn, Nad Sanem w o- 
kolicy Wysocka zebrano siana 10—16 cetn. metr. 
z morga, w Jarosławskiem 25 cetn. Koło Niżan- 
kowie 16, pod Radymnem, Przemyślem po 2.000 


widzą, — kończy ks. Me- 


W okolicy Brodów turkuć podjadek 


mało straczków, 


Hreczki pięknie okwitły. Miejscami dości- 
gaja, W Jarosławskiein spalone. W okolicy pod- 
hajeckiej były złe, ale po deszczach poprawiły 
się. Pod Brodami wczesne i późne złe. Średnie 


Wyka piękna. Wiele zgniło na pokosach. 
Kukurudza- bardzo się poprawiła; tylko 
zachodzi obawa, czy doścignie ? Dopiero przędzie 


kg. 
Komarna, 
cetn. metr. W okolicy Romanowa 18 cetn. metr. 
Z okolie naddniestrzańskich cyfry pewnej podać 
nie można, albowiem wody wiele zabrały częścią 
w kopicach, częścią w pokosach — po części zaś 
łąki zamulone kosić się nie dały. 

W Brzeżańskiem zebrano przeciętnie sążeń 
z morga; w okolicy Podhajee 7 eetn. metr. Koło 
Bursztyna 2—3 wozów, koło Kozowy do 15 cetn. 
metr. W Złoczowskiem 18 cetn. metr., pod Gli- 
nianami 1550 kig. W Zbaraskiem 10—14 cetn. 
metr. Pod Skałatem i Grzymałowem 3—5 wo- 
zów. Łąki suche, zasiane tymotką i rajgrasem 
wydały po 4 sążnie z morga. Koło Czortkowa 
morg łąki wydał przeciętnie 10 cetn. metr. siana. 
Koło Jezierzan 10 cetn. Koło Ceniawy w Koło- 
myjskiem po 3 małe wozy. 

Orka pod oziminę opóźniła się z powodu 
słoty, skutkiem czego i siejba zapewne spóźnić 
się będzie musiała. 

Robotnik podrożał z przyczyny słoty. 


Telegramy targowe z dnia 6. sierpnia: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo ——'— zł. 
do --.-— zł; żyto —. - zł, do —.— zł, Okowita 
98.50 do 28.75 zł. Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.51 do 7.52 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.87 do łł.— zł, Wrocław: 
Pszenica 17.20 do —.— m. żyto —, 


Berlin: Pszenica żółta na sierpień-wrzesień 


franków ; olej rzepakowy —,— fr.; okowita —. 


—,— zł, Brema loco 760,— Hamburg loco 750,— 
na sierp. 740.—, na sierpień - wrzesień 770. —; 
Antwerpia: na siery. 19"',; Nowy-York: 8'/;: 
Filadelfia 8'/,. 
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Ostatnie wiadomości. 


Tabula banalna w Zagrzebiu odebrała pra- 
wo prowadzenia kancelarji adwokackiej dr. Fran- 
kowi, « adwokata dr. Marjana Derenczina, byłe- 
go szefa sprawiedliwości, suspendowała na trzy 
miesiące. Powodem tego zarządzenia było nie- 
zgodne z ustawą postępowanie wymienionych ad- 
wokatów w sprawie konkursowej kupca Jagera z 
Osieku. 


Telegramy „Gazety Narodowej”. 


Gastein d. 7. sierpnia. „Straubingerplatz* 
już na dwie godziny przed przybyciem cesarzów 
zapełniony niezliczonemi tłumami ludności. Straż 
ogniowa, gornicy tworzą szpaler. Prawie wszy- 


sey Austrjacy ubrali pierś małemi czarnożółtemi 
bukiecikami niezapominajek; wielu Niemców bu- 
awal , Wszystkie okna hotelu 
„Badeschloss* widzami zapełnione; wszyscy dy- 
gnitarze przybyli we frakach, tyłko namiestnik 
Thun przybył w uniformie galowym. U wejścia 
do hotelu oczekiwał kardynał Fiirstenberg na 
przybycie cesarstwa, którzy z uderzeniem go- 


kiecikami bławatków. 


dziny szóstej przybyli w powozie. 
Gastein d. 7. sierpnia. 


cesarskiej, i ich wysiadanin. 


Cesarz ubrany w pruski uniform grenadje- 
rów gwardyjnych Franciszka pułku piechoty nr. 
2. z odznakami jeneralskiemi i łańcuchem ezar- 


nego krzyża orła. 


Cesarzowa, której wyśmienita czerstwość zro- 


biła ogólną senzację, ubrana w nader skromnej 
toalecie podróżnej. 


Cesarz podszedł bezzwłocznie do marszałka 


dworu Perponcher'a, który ozdobiony orderem 
Szczepana, wyczekiwał już na przybycie monar- 
chy; pozdrawiając go życzliwie, pozdrowił na- 
stępnie serdecznie namiestnika hr. Thuna, hr. 
Chorinsky'ego i kardynała F'iirstenberga. 

Wśród tego rozmawiała cesarzowa austrjac- 
ka życzliwie z Perponcherem. 


Na zapytanie cesarza austrjackiego o przy- 


byciu monarchy niemieckiego, odpowiedział Per- 
poncher, że cesarz Wilhelm wyczekuje na au- 
strjacką parę cesarską u wejścia do „Bade- 
schloss.* — Cesarz podawszy rękę cesarzowej 
rasteis natychmiast tamże. a 

: wejścia stał cesarz Wilhelm ubrany w 
aa gjyłkownika._ausjanciego " putku pie- 
łował =, E AE OBA austrjackiej, uca- 
żając radość swa BA RIEEO | wyra- 

A Następnie de powodu tychże widzenia. 

1 e $ 4 2 

scat, da aig a daly wake, pary u 
omieszkania, gdzi ; sub 
P Monarchówie P pozostali 17 minut. 
idąc z sobą pod rękę na serd 
rzy herbacie do kawiarni pod godłem Ą o 
kaiser“, entuzjastycznie witani przez publiczność 
następnie cesarz Wilhelm odprowadził około godz. 
wpół do 9. cesarską parę austrjacką napowrót 
do hotelu. | , 

Następnie prowadzony przez burmistrza, u- 
dał się na „Śtraubingerplatz* w towarzystwie 
adjutantów, dla zwidzenia oświetlenia 1 wspania- 
łych ogni sztucznych; towarzyszyły mu olbrzy- 
mie tłumy ludności. | y a | 

Gastein przyozdobiony tysiącami świateł, 
które gorzały na wszystkich stronach; przekra- 
dając się przez zieleń leśną, przedstawiał cza- 
rodziejski widok. In 

Szczególnie pięknie wyglądała świecąca ko- 
rona z inicjałami cesarza i cesarzowej. — Wszy- 
stkie salony cesarza Wilhelma gorzały światłem, 
podczas gdy hotel „Straubinger , gdzie cesarska 
para mieszka, miał front ciemny. 

Tem świetniej wyglądały inne fronty hotelu, 
okolone po wyżynach Światłem. Na najwyższym 
szczycie gorzał wodospad Światła wytryskający 
ze skały, palący się ogniami sztucznemi, których 
huk i trzask naśladował grzmot bitwy. — Był 
to prawdziwy obrazek rodzajowy- 

Cesarz obchodził plac około dwadzieścia mi- 
nut, a publiezność wrzałe ciągłemi wybuchami 
entuzjazmu. 

Wtem grupa naprzeciw ustawionych gości 
kąpielowych zawrzała okrzykiem „Eljen“. 

Cesarz wyraził towarzyszącym mu dygnita- 
rzom wielkie podziękowanie Z% sprawiony dlań 
widok. 

Wienerabendpost pisze, że cesarz i cesarzowa 
austrjacka udali się dziś do Gastein dla odwi- 
dzenia przebywającego tam sędziwego władcy 

Zjazdy obu monarchów Są zjawiskami po- 
nawiającemi się regularnie od długiego szeregu 
lat, a powodem ich są węzły przyjaźni, łączące 
obu suzerenów. 


Koło Sądowej Wiszni 15 cetn. wied. Koło 
Chyrowa 10—12, pod Samborem 8 


do 14.30 m. 
owies 14.20 m.; rzepak —.—, spirytus 42.— m. — 


157.25; żyto—.— m.; okowita 42,75 m.: olej rze- 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 46.14 
- fr. 
Nafta Wiedeń d. 6. sierpnia: — — zł. do 


tein Grzmoty okrzyków 
pozdrowienia, dziesięćkroć powtarzane, rozległy 
się w piewietrzu przy wjeździe austrjackiej pary 


swego 


ię o godz. wpół do 8., 


Witane one są co roku przez ludy obu mo- 
carstw z wielkim entuzjazmem corocznie a uważane 
są po tej i tamtej stronie nietylko za nowe po- 
twierdzenie ścisłego przymierza, które wiedzie 
Austro-Węgry i Niemcy do wzajemnego dobro- 
bytu i zbawienia całej Europy, lecz także jest 
trwałą rękojmią pokoju Świata. 

Wiedeń d. 7. sierpnia. (Pryw.) Spotkanie się 
cara z cesarzem austrjackim nastąpi stanowczo 
w d. 24., 25. i 26, sierpnia w Kromieryżu, w 
czem wezmą udział tak carowa jak i cesarzowa 
austrjacka, równie jak i Kalnoky, Giers, Taaffe 
i Tisza. 

Paryż d. 7. sierpnia. (Pryw.) Brogliego or- 
gan Franca's powiada, omawiając zamierzone au- 
stro-niemieckie zjednoczenie celne, że temu 
sprzeciwiają się postanowienia traktatu frank- 
furtskiego, gdyż jak sama Budapester Corresp. 
podnosi. miałaby Francja w takim wypadku te 
s.ine prawa, jakieby sobie pomienione dwa mo- 
carstwa przyznały. 

Lublana d. 7. sierpnia. W wyborze do Ra- 
dy państwa z okręgu gmin Radmansdorf-Krain- 
burg-Stein, książę Ernest Windischgratz wybra* 
ny 191 głosami na 198. 

Berlin dnia 7. sierpnia. Nordd. Ztg. pisze: 
Znajdują się organa prasowe, które niesumiennie 
przebieg uroczystości gimnastycznej wyzyskują 
dla stronniczych celów polityczno-narodowych, a 
mianowicie starają się na wewnętrzną politykę 
Austrji wpłynąć ze stanowiska międzynarodowe- 
go, a Niemców austrjackich postawić pod patro- 
nat Niemiec, ba, nawet bezsensowne groźby 
rzucać przeciw państwu, z którem nas złączyły 
najmocniejsze węzły przyjaźni. Podobno w masie 
lojalności faktycznie nielojalne agitacje nie mo- 
gąc wcale niemieckości służyć bądź w Austrji, 
bądź w Niemezech mogą co najwyżej przeciwni- 
kom niemiecko-austrjackiego związku dać kilka 
godzin przyjemnego złudzenia. Tego rodzaju pu- 
blicystyczne manewra do sfer decydujących w 
obu związkowych państwach sąsiednich nie do- 
chodzą, a dla podobnych rzeczy raz na zawsze 
ima wagę jedynie słowo słynnego francuskiego 
męża stanu: „ils w arriveront jamais a la hauteur 
de mes dedains („nie dosięgną nigdy wysokości 
mojej wzgardy* słowo Thiersa o oszezercach). 

Marsylia d. 7. sierpnia. W ostatnich 24 go- 
dzinach 33 wypadków Śmierci na cholerę. 


Londyn d. 7. sierpnia. W Izbie gmin odpo“ 


wiedzieć, że w otrzymaniu odnośnych informacyj 
nastąpiła zwłoka, i że w obecnej chwili dalsze 
toczą się układy. 

Churchill uderzył następnie w sposób naje- 
nergiczniejszy na Ripona (b. wicekról Indyj), ad- 
ministrację i politykę poprzedniego rządu. — 
Rząd obecny na przyszłej sesji — czy to znajdo- 
wac się będzie w urzędzie królowej, czy też na ła- 
wach „opozycji — wniesie żądanie parlamentar- 
nego Śledztwa systemu administracyjnego indyj- 
skiego. 

Po gorącej rozprawie, Izba budżet indyjski 
przyjęła. 

Londyn d. 7. sierpnia. W Izbie gmin Chur- 
chill przedłożył budżet indyjski, gdy dotychcza- 
sowy został zburzonym przez wypadki na gra- 
niey afgańskiej. Wydatki łącznie z nadzwyczaj- 
nem subsidium ćwierć miliona funtów dla emira 
afgańskiego, ze wzmocnieniem armii i budową 
kolei podniosły się o 3*/,, milionów. Rząd in- 
dyjski nadesłał starannie wypracowany płan 
umocnienia granicy półnoeno-zachodniej. Oprócz 
tego musi być budżet wojskowy podniesiony 
wskutek tworzenia rezerwy Z 28.700 ludzi dla 
armii indyjskiej. 

Nadto wojsko indyjskie powiększone zosta- 
nie o 8.460 ludzi i armia krajowców zaopatrzo- 
na w karabiny henri martini, a porty indyjskie 
torpedami i łodziami kanonierskiemi będą bro- 
nione. Na to potrzeba razem 2 do 3 milionów 
funtów szterliugów rocznie. Także armia brytyj- 
ska w Indjach zostanie powiększoną. 


,_, Londyn d. 7. sierpnia. W Izbie gmin o0- 
świadczył Bourke, że indemnizacje za straty przy 
bombardowaniu będa w Aleksandrji pod kontrolą 
konsulów oddzielnie poddanym każdego mocar- 
stwa wypłacane; w jakiem miejscu i kiedy, W 
Aleksandeji samej zostanie to ogłoszonem. 

Balfour zapewnił, że kwestja, czy przywóz 
gałganów z Francji ma być z powodu cholery 
wzbronionym — jest przez rząd rozważana. 

Paryż d. 7. sierpnia. Sesja została zamknię- 
tą. Przychód podatków w miesiącu lipcu prze- 
wyższył o 5 milionów preliminarz. 

adryt d. 7. sierpnia. (Urzędowe), Wczoraj 

zachorowało na chołerę w Hiszpanii 4113 osób, 
umarło zaś 1668. Te liczby obejmują tylko 17 
prowincyj, gdy tymczasem cholera panuje w ca- 
łej Hiszpanii. 


Przyjechali do Lwowa d. 7. sierpnia 1885. 
Hotel ŻORŻA: J. kniaź Puzyna z Narola, 
A. Kozerski z Warszawy, Z. Kozieradzki z War- 
szawy, Poniatowska z Wołynia, H. Schnorr z 
Lipska. 
Hotel LANGA: N. Nertowsky z Kijowa, L. 
Mohr z Przemyśla, 
Hotel FRANCUZKI: L. Schweitzer z Wie- 
dnia, J. Bischof z Chlebowic. 
Hotel EUROPEJSKI: A. Zaleski z Rosji, 
M. Marjański z Truskawca, J. Fritsch v. Mieren- 
feld z Wiednia. 


Hotel ANGIELSKI: W. Zelech Zelechow 
ski Krakowa, W, Czajkowski z Świrza, H. Wi- 


śniewski z Putiatycz, A. Obertyzski z Hutowie, 
J. Pazdziera-Hronegg z Sambora. 


Hotel WARSZAWSKI: A. Komar z Ujścia, 


F. Kieslinger z Wierzbian, E. Storch z Kre- 
chowa. 


Hotel KRAKOWSKI: K. Szadek z Kijowa, 


A. Janicki z Twanówki, A. Jnchnowicz z Samo- 
łuskowie. 


| Z zzz 
C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia |. czerwca 1885. 
Przyjazd do Lwowa: 


Pociąg mięszany: o godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja, 

Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 przed południem ze 
Stanisławowa, Chyrowa, Stryjs, 1 o godz. 4 min. 51 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 


Odjazd ze Lwowa : 


Pociąg mieszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Ćhyrowa, Stanisławowa, Husiatyna, 


Przyjazd do Stanisławowa: 


Pociąg mięsxany : 0 godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 
Sącza, Lwowa, Stryja. 
Pociag osobowy: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 
wardonia, Stryja- 
Pociąg mięszany : o godz. 5 m. 37 po poł. z Husiatyna, 
Pociag osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południu ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja, 


wiedzlał Ficksheach na zapytanie iż może tyle po- | 


Odjazd ze Stanisławowa : 
Pociag osobowy : o godz. 9 min. 40 do Stryja, Lwowa 
wardonia. 
Pociąg mięszany: o godz. 10 min. — przed południem 
do Husiatyna. 
Pociąg osobowy: o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia. 
s mięszany: o godz 11 min. 13 wieczór do Stryja, 
wowa, Nowego Sącza. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Zæ Lwowa odchodzą: 


podług zegara lwowskiego: 
Do Krakowa . 
Do Podwołoczysk 


„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec . 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Pociąg nr. 18 nie kursnje aż do 1. listopada b. r. 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
+ Krzyżykiem pociągi kurjerskie, 
W obwódkach czarnych [i 84 godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Z Krakowa odchodzą: 


Do Lwowa 6.12) 17.59, 10.46 
Do Wiednia . ——| 9.30) 3— 
Do Prus ——| 7.55) 9.30 
Do Krakowa przychodzą : 
Ze Lwowa [7335] *648] 2.33) —— 
Z Wiednia 7.26] 9.45) — —| 
Z Warszawy. . —.—| 9.45 5.27 
z Brus w. . ——| ——| 3.15 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 7. Sierpnia 1885. 
godzina 1. minut 46. popołudniu. 


Alpiny 36.75 Weg. akcje kr. 287, — 
Anglo-Austr.  98.— Unionsbank 79.30 
Kolej Kar. Lud. 242.50 Nordbahn 236.— 
Kolej Połud. 132.75 Koiej Alföld 184.50 
Kolej p. Elżb. 295.80 Kolej lw-czern. 226.60 
Weg. Nordostb. 1.76.— Wied. Commun. 123.— 
Weg. obl. p. zł. 109.25 Elbetal. 157.50 
Weg. cis. losy r. 120.40 Liind. Bank 97.80 
Zł. ren. weg. 4'/, 98.60 Bankverein. 100.76 
Ros. rubel pap. 1.23.3 Losy węgier. 119.70 
Galic. indemn. 102.50 Kredytowo —.— 
Usposobienie spokojne. 
Wiedeń, dnia 7. sierpnia 1885. 
godzina 10 min. 40 przed połudoiom 
Akcje kredyt. 282.20 Anglo-austr, 98. — 
Kolej Kar. Lud. 243.— Kolej połudn. 183.— 
Unionbank 79.60 Napoleondor 9.93 


Rossyj. banko. 1.24 Usposobienie: ciche 
Berlim, dnia 6. sierpnia 1885 


godzina 5 minut 20 po południn 
Rossyjsk. baakn.201.10 . Akcje kredyt. 460.— 
Lombard 217.50 walicyjskie 98.30 
Poż. wschod. 59:70 Austr. bank. 162.70 


Lwów, z Izby handlowej d. 7. sierpnia 1885 


1. Akcje za sstukę, 


bez kuponu bieżącego łacą aj 
bez dywidendy ? E 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł, m. k. 242 — 245 -- 
„ lwow.-czern.-jass 200 zł. w. a, 226 75 229 — 
Ranin hypot. galic. 200 zł. w. a. 274 60 278 50 
„ kred. galic. 200 2ł. w.a. 225 — 230 — 
2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego: 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a, 99 30 100 30 
s a é n n 90 75 92 — 
, , » 9 , okres 99 30 100 30 
u == n s 88 30 89 30 
Banku krajowego 4%/,9/, w. a. 91 50 92 60 
Banku hyp. galic, 6 , R 19) 85 102 35 
r . 5, n 60 97 60 
» » „n Šwylaz10’' prm 98 60 99 60 
3. Listy dłużne za 100 złr. 

G. Z. kr. wł (d. 6°/,) 3*/, w likw. 57 — 659 — 
ad LJ 3 LJ 5'/, PND P 57 = 59 = 
4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 101 75 102 75 
Kom. bankn kraj. 5 pr. w. a.lem. 97 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 — 
Pożyczka „ „ 18834" „ 9075 91 76 
5. Losy. 

Miasta Krakowa . . $ 17 — 19 — 
n Stanisławowa . . 23 50 25 
6. Monety. 

Dukat holenderski r 5.82 5.92 
Dukat cesarski . + ` 5.86 5.96 
Napoleondor. . f u 9.89 9.98 
Półimperjał rosyjski . Ą 10.16 10.26 
Rubel rosyjski srebrny $ 1.54 1.64 
. . papierowy 1.22'/, 1.244, 
100 marek niemieckich 61.15 61.80 
Srebro . c k z = 


Kupony w srebrze 


Rubryka „Nadesłame” nie pochodzi od Redakcji 
która też żainej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


(Nadesłane.) 


8% Listy dłużne 
ogólnego austryjackiego Zakładu kredytowego ziemskiego. 
6 ciągnień rocznie 
Główna wygrana 
0.060 ër. w. a. 
sprzedają mikżej kursu dziennego 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kanter wymiany. 
Zlecenia z prowincji uskutaczniamy bezzwłocznie beż 
e 


doliozenia prowizji. 
A 
Do dzisiejszego numeru dołącza się „Cennik 


nasion* Teofila Łuckiego, w Melnie, 
poczta Strzeliska, stacja kolei „Bóbrka*. 


Drukarnia 
(Gazety Narod 


wszelkiego rodzaju druki, 


dzieła, — sprawozdania, — wykazy, — tabele, — rejestra, 
jakoteż druki potrzebne dla 


wydziałów powiatowych, urzędów gminnych, towarzystw 


owej" 


wykonuje 


mianowicie : 


zaliczkowych i t. d. À 


Zakład ten wykonuje wszelkie w zakres typograficzny wchodzącć 
zamówienia jak najakuratniej, w terminie oznaczonym, i po cenach jak 


acą | żądają płacą | żądają płacą | żądają 
zły. w. à złr. w. a. złr. w. a. 
Wiedeń, dnia 5. sierpnia. Prioritety kolejowe. Akcje kolejowe. 
Aita 200 a. | |100 20 | 100 60 | Bye amia ina > > > 1 ao S | 18 25 | 184 6 
Kurs papierów publicznych. Wo w _w Em. 1874 200 air,  |100 — | 100 50 | Bej, Donsu-Danats-Ges. : | 525 ” | 449 — | 452 — 
6 Denau-Dampfs. 100, 200 złr. . |12150| — — | 5%, Elżbiety . e. e 210 „ | 238 — | 238 50 
Powszechny dług państwa. biety za 3% mri opad a NO 1 50 r ka eh Lingpudiis = Zd dl ATE k 
l za mrk. nieopod. . a ž alzburg-Tyrol . . . 200 Rt iloi=E 
60/, Renta papierowa . po 100 złr. | 82 60 | 82 75 Ahh Ferdyh. Nordb. m. i "a 106 25 | 107 -- 6d, Ferdynanda-Nordbahn . 1050 2 2363 2368 
o, „» Srebrna po 100 złr. | 83 40 | 83 60 | B*/o mor.-sziązk. linia 1871/2 | 108 — | 108 60 | 5o/, Franciszka-Józefa . 200 „ | 211 -- | 211 50 
w. 4, z r. 1854 po 250 str. w. a | 128 25 | 129 25 | 5% „ poż. 1876 r. 100 słr. . | 105 25 | 106 25 | 6oj, Gal. Karola Ludwika . 210 „ | 243 — | 243 50 
SB 6% „ 18 „ B00 p 140 — | 140 50 | 41ją%4 Franc. Józefa Em. 1884 . . 93 20 | 93 60 | 497, Koszycko-Oderbergska 200 „ | 150 25 | 1b0 75 
S 5%, ,„ 1860 „ 100 ,„ 141 — | 141 75 | 4%%/, Gal-Kar.-Eudw. 1881 r. 300 złr. | 106 50 | 101 — | 59%, Liwowsko Czern.-Jasska, 200 „ | 227 -- | 227 50 
SE Gi, z 1864 w. 100 og 168 — | 168 25 FEE „dz 300 zł jo 2 9, pi Boja Nomi póki Pm 200 a TH = s > . " 
40% węgierska renta Hota po złr. zy ża a mo oszycko-odarb. r. bk 3 etha. t B. 200 
ZA u | | papiez T " 92 20 | 82 25 | 4, Lwów-Czern. mi 1884 Uk p.) 82 80 88 20 | 50% Rudolfa . . . . . . 200 w 185 75 | 186 25 
4 sę - f 40), (wolne od p.) 1 20 į 597, Siedmiogrodzka I. . . 200 bę: 
Obligacje indemnizacyjne. 50h Nordwestb. austr. . . . 200 złr. | 103 90 | 104 10 | 50/, Staate-Eisenbahn-Gosels, 200 „ | 287 60 | 298 — 
PER. W h w lit B. 200 „ | 102 70 | 103 10 | 507, Sńqbaha (Lombardy) . 200 „ | 133 50 | 134 — 
Ha OLI A po 10 złr. m. k. ni A los - Gs i deja ia em. 1874 200 „A 128 50 —|5% Theisbahu (Cisańska) . 200 „ GE 50 Ta 50 
o - 102 %5 | 5%/, Rudolfa z 1884 r. , . 100 złr. | 119 60 | 120 — | 5%, Węg. gal. Łupkow. 200 = 0 | 
Tag prz 50/, Siedmiogrodzkiej Í 200 złe. | 99 — | 89 Bu | 5% „+ Nord.Ost . 200 „ | 176 26 | 176 50 | 
Inne pożyczki publiczne. 30/, Staataeisenbaho . 500 fr. | 196 50 | 197 25 | 5%, „  Westbabn 200 „ | 167 25 | 167 75 
BOGA 
sth Kag zegal Dunaja 11870 „ „ |116 25 | 116 %5 R ay” U a).  ARAŃ r ur Losy, 
o lesy Cisańskie . . . . s s |120 20 |120 50 f 50) Thelsbshn -Gesall. "1000 złr. | 109 — = ' 177 75 | 178 25 
Lesy prom. poż. m. Wiednia . „ „ | 12826 | 123 75 | sej, Wegiors. gal Łupków. 200 złr. | 9966 | 90 60 | oeer 0 Paeh 4 — 
Listy zastawne. 5h om n „ II em, 200 złr | 99 50 | 100 — | 4oj, Tow. żeg. na Dunaju 100złr mk. | 113 50 | 114 50 
5 n Nordost . 300 złr. | 98 90 | 99 20 | Insbruku po 20 złr. a. w a 18 75 | 19 25 
4!/,°/ Bedener. all. Ost. złot. po 100 zħ. | 124 75 | 125 50 | 5% n „„ ałotem 200 złr. | 130. 50 | 131 25 | Keglevich pe 10 złr. . . . |? 19 — | 1950 
Lh 1 n » (Pap. „ 100 złr. 99 75 | 100 25 Phe m Wostbahn . 200 złr. | 100 — | 10050 | Krakowskie po 20 złr. a. w. : 17 75 | 18 25 
8 R A policy. » 100 ałr. ua (l 5 26 | 5% w Em. 1874 200 złr. | 9975 | — Lublańskie prem. po 20 złr. . 22 22 50 
. ”. 15M 7 — ` i k 
pw iem AT | BRL] Akcje bankowo. e a (5 - 
wo Pr Ar sreb. 36 lat a 7 y E A: onie inccięga Banku . 120 złr. A 25 588 15 | Cserw. krzyźa austrj. po 10 złr. , i o 15 p 
al. Taw. kr. siema. peer oden-Credit austrjacki . 80 224 — | 226 -- węgierskie po 5 złn 0 9 16 
Ba „mo n  » nowe ST lat | 8960 | 100 — | Oredit-Anstalt dla ħand. i pra. 160 , | 282 60 | 282 90 | Rudoifa pr 10 zr... . . S mIn. 18 50 | 19 — 
th, y Pur ni = 3 41 lat 301 50 E 5 Daj, ani A aigu msi gon A A 50 4 = Kema R sOi ak. . . i „ a 54 25 | 54 75 
° aa ot. lwowski . . . — epositen-Bank . . . . — — | Jalzburskie prem. po 20 zár. m. k. , 23 — | 235 
Ba hig” 4 n rem. | 99 — | 99 50 | Escom.-Gesellschaft niż.-austr. 500 » f 595 — | 598 — | ©. Genois po 40 złe m ok. A 49 — | 49 50 
E oo aa 4 j io lat 96 50 | 97 50 |] Landerbank . ` LOO 98 30 | 98 70 | Stanisławowskie po 20 złr m k. . 24 — | 24 75 
5e/, Bank austr. wages. (Nation.) w. a | 102 90 | 103 30 | Austr.-węg. Banku . . 600 p» 874 — | 875 — | 4!/,%, Tryesteńskie po 100 złr. m. k. 132 60 | 133 25 
51/0, Weg. Instyt. Bod.-Credit 102 75 | 103 60 | Unionbank . . , . 100 „ 79 25 | 79 75 | 4*/, j po 50 złr. m. k. 68 68 50 
i jo „ , Bank hipot. prem. . . 101 50 | 101 — | Verkehrsbank ogólny . 140 „ 145 50 | 146 — | Waldrteina po 20) złr. m, k. 2750 | 2850 | najprzys tępniejszych 
6%, Oblig. kom. Baaku krajow.I. sm. | 97 — | 98 — | Wiedeński Bankverain 1002 | 101 26 | 101 60 | Windischarkiza po 20 złr. m. k. 88 26 | 3878 | TSJPrzys*ęPRIEJ i 
| a W realnościach 


Ksiegarnia Polska 


we Lwowie, 14, pl. Halicki 14, 


poleca swoje wydawnictwa: 


Historja powstania 


Narodu Polskiego 1863 i 1864 r. 
2047 3—7 napisał 
dr. B. Limanowski. 
2 tomy. Cena 5 złr., — oprawne w płótno 
angielskie 6 ałr. 


OSTATNIE LATA 


„Dziejów Powszechnych“ 
„p od r. 1846 do dni dzisiejszych. 
anie 2gie poprawione i uzupełnione 
Treść : Ri gósojć l spiski pozio. 
Rewolucja lutowa. Wypadki rowolacyjna 
we Włoszech, Niemezoch, Austrii i Pru- 
sach. Rewolucja w Węgrzech. Ruchy w 
Polsce w 1848 r. Wojna krymska. Wojna 
włoska Powstanie w Polsce w 1863 roku. 
Szlezwik-Holsztyn. Wojna w Niemczech i 
we Włoszech. 
Wojna francusko-niemiecka. Komuna pa- 
ryska. Socjalizm w Niemczech. Prześlado- 


wanie narodowości polskiej. Galicja. Emi-|nauk rozłożono na lat trzy. Cał- 


gracja. Wojna wschodnia. Panowanie re- 

akcji i ruchy rewolucyjne w Rosji. 
Cena zł. 8.50. oprawne w płótno an- 
gielskie zł. 8.80. 


Pamiętniki Powstańca 
f z 1863 i 1864 r. 

(Bończa — Chmieliński— Bosak— Krzywda), 
wydał i przypisami uzupełnił 
Zygmunt Lucjan Sulima 
Cena 1 złr. 


Powstanie polskie nad Bajkałem 


i spruwa kazańska, 
przez naocznego świadka Z. O. 
Cena 40 cnt. 
Karola Hagena | 


Dzieje najnowszych czasów 
5 (1815 — 1848 r.) 

Treść: Dzieje restauracji do r. 1820. 
Rewolucyjne ruchy od 1820—1824 r. Po- 
lityka europejska aż do lipcowej rewolucji. 
Rewolucja lipcowa i ruch europejski w 
1830 i 1831 r. Rewolucja w Polsce. Walka 
liberalizmu z reakcją i zwycięztwo tejże. 

Sprawa wschodnia. Zwrot opinii.) 
2 tomy. Stronie 800 i 772. Cena 7.50, 
oprawne w płótno angielskie B.LO. 


Sprawa luksemburgska.|CZyli przynajmuiej szkołę ludo- 


Uczniowie 


niższego gimnazjum, niższych real- 
nych, szkół ludowych lub też Pa- 
mienki szkół niższych albo z semi- 
narjnm nauczycielskiego, mogą być 
umieszczeni pod przystępnemi warun- 
kami w przyzwoitym domu na wikt i 
stancję, Na żądanie mogą panienki 
w domu pobierać lekcję. 

Bliższe informacje -lub też doty- 
czące układy, mogą być załatwione 
listownie, jednakże najdalej do 15. 
sierpnia br. pod adresem J. G. Lwów 
post. rest. dworzec główny lnb w 


Administracji „Gazety Narodowej“. 
3042 1 3 


Dla rodziców! 


Jeden lub dwóch studentów 
po bardzo umiarkowanej cenie mogą 
otrzymać w przyzwoitym domu po- 
mieszkanie z wiktem lub bez 
wiktu. Bliższa wiadomość przy ulicy 
Krakowskiej 1. 20. ti. pię- 
tro drzwi Rgie wprost schodów. 

3029 3—3 


Krajowa niższa 


szkoła rolnicza 


w llorodence 
otwartą zostanie z dniem 1. wrze- 
Śnia. Zgłoszenia o przyjęcie u- 
czniów można nadsyłać bezzwło 
cznie do dyrekcji szkoły. Przy- 
jęci mogą być ci, którzy ukoń- 


Kawaler 


mający 27 lat poszukuje odl. wrze- 
śnin posady pomocuika  lasowego. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza przesy: 
łać pod adresem K. B. post rest. 


Ogrodnik i chmielarz 


doświadczony, zaopatrzony w bardzo do- 
bre świadectwa, doszukuje miejsca. Bliż- 
szą wiadomość udzieli Administracja „Ga: 


E. Brajera Brajerowska 6, Ka- 
zimierzowska 37 i 39 (wchód rów- 
nież z ulicy Jagiellońskiej) 

2 pokoiki, ETL kuchnia eto. (stro- 


ua południowa) zaraz 4 i 
pomieszkanie e kia umeblo- zaty Narodowej“. 3061 k 
wane na I. piętrze (1 pokój i PPPYY A 


rzedpokój) z obsługą lub bez 
zabój kawalerski 


pokój z kuchnią ) 
sklepy | Mase 
składy j zaraz Gi w 4 
wozo wnia ) 


g do gaszenia pożarów 


z e k. wyłącznie uprzywil. 
Fabryki masy do gaszenia 


Bliższej wiadomości udziela właściciel, 
lub tegoż biuro (Kazimierzowska 37.) 
3059 2—? 


mn 


Wybawiony / pożarów 
może być od dolegliwości nagniotków|4 Józefa Bauera w Wiedniu, 
każdy w kilku dniach zupełnie i bez bolu polecają 


2979 6—? D 
Jowevv:vvovvvii 


2] < SODA! 


Hübner i Hanke 


we Lwowie. 


wą i rok szesnasty życia. Kurs Strzyżów. 3056 1—3 


Feslawskie winogrona 


ne 


kowite roczne utrzymanie ucznia 
wynosi 150 zł. w. a, Bliższych kurac 
SAAB 0 ERY (wysyłają franco w 5 kil. koszach poczto- 


wyjaśnień udziela i Wye sk „gyarancją za wagę, za nade- 
Dyrekcja szkoły. słaniem lub pobraniem kwoty 2 zł. 60 et. 

; Pà y ) Y. | Köberl & Pientok, 

3047 1—3 Ę A a 

MeO _.//ó/ó/ó/ó////////____ | we Wiedniu, Kórntnerstrasse 33. 

1412 4—10 


Wprost z Ameryki 


południowej sprowadzona 


Wy DOrnĄ kawg 


Zarząd 


Zaklada  WOŚOJACZNICZOGO 


w Zawałowie 


poleca 4 
œ i r i u SM z Śzawiadamia, że z dniem 1. sier- 
(Artur Kościeki) pnia ustanowiono tańszy sezon. 


Skład Kawy we Lwowie, 
Chorążczyzna, nr. 22 
na dole. 2933 9—? 
Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1.40, 1.60 i 1.60, 
na prowincję 
43/, kilo młr. 7-20, 7.70 i 830 
franoo. 
Co miesiąca świeży transport. 


Należytość całkowita za miesz- 
kanie, wikt i leczenie miesięcz- 
nie 60 zir. 3044 2—6 


Nowe oświetlenie, 


Wiktora Hugo 
Nędznicy 
romans w 10 tomach. 


Nowy przekład W. Limanowskiej. 
Cena zniżona z 12 złr. na 5 złr. 


Powyższe dzieła: znajdują się na 
skiadzie we wszystkich księgarniach. 


A W i s. 


Celem ulokowania zna- 
czniejszej gotówki pupilarnej, 
pragnie opieka nabyć jeden 
większy majątek ziemski, Inb 
kilka mniejszych. 

AŻ bezinte- 
resownie Wny J. Rybakowski 
ul. IKaleczą L 18 we Lwowie. 
3053 1—6 


4 Wieś Makowiska 


w powiecie Jasielskim 2 mił od stacji ko- 
lei transwersalnej Jasło i Krosno, przy 
drodze powiatowej a niedaleko od szosy 
erarjalnej położona, jest z wolnej reki do 
sprzedania. Ogółem jest 560 morgów, mię- 
dzy tem ornego 379 m., ogrodu 7 m., łąk 
40 m, a lasu 123 m. dom mieszkalny i 
budynki gospodarcze murowane w dobrym 
stanie, jest propinacja, a na rzeczce [wla 
z prawem jaru; był do niedawna młyn i 
tartak, d . a 

Załosić sie bezpośrednio do właści- 


ciela dóbr Zarszyna pana Kaźmierza Wi- 


ktora, poczta i stacja kolejowa Zarszyu. 
3052 2—8 


Wody mineralne naturalne. 


Administracja w Paryżu 
Boulevard Montmartre nr. 8. 


Grande-Grille. Choroby lymfatyczne 
organów trawienia, zatory wątroby i śle- 
dziony, kamiónła etc. 

Hopital. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawie= 
nie, brak apetytu, boleści żołądka. 

Celestins. Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania białka w moczu. 

Hauterive. Choroby krzyża, pęcherza, 
Zwiru w mooom, dna, cukrzycy t białka 
„W MOCZU. 

Ządać należy, aby nazwisko źródła 

anajdowało się na kapslach. 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 

K. Mikolascha i E. Mendrochowitza i 

Goldbauma. 1953 7—22 


dla fabryk, miast itp. nader tanie i 
pojedyneze, piękniejsze od światła 
gazowego, poleca się do wprowadze- 
nia w użycie. W kilku fabrykach już 
je zaprowadzono i można je tam o- 
glądnąć. Prospekty gratis i franco, 
Fischer & Co. 


Akuszerka 


egzaminowana, mająca odpowiednie po- 
mieszkanie, przyjąć może do siebie na u- 
trzymanie panie, będące w krytycznem 
ołożeniu, zapewniając pod tym wzglę- 
Sani wszelką dyskrecję. 


M. W. plac Strzelecki 1. 3. 


Kćretony, 


parkale i satyny kolorowe 

pikę brylan. i dymę białą 
płócienka kolorowe, 

Oxforit, i biały Szierting, 


(uzczególny gatunek z0nesu) 
1 płótno amerykańskie, 
3 poleca pod gwaraucją za dobroć, 


] 

Starszy mlynarz 
(Obermtiller) 

który w artystycznych młynach wal- 

cowych najnowszej konstrukcji, także 

przy czeskich młynach był zatrudnio- 

ny i w swym zawodzie jest wszech- 

stronnie wykształconym, poszukuje u trwałość i sumienną cenę 

właścicieli młynów w Galicji lub Ro-|] Handel p!ócien, bielizn 

sji posady. Włada językiem czeskimig stołowej i towarów mieszanych 8 


i niemieckim i potrafi prowadzić ca dak 
manipulację mielnicką. Łaskawe zgło- Kowalski i Meyer 
Lwów, Rymek, liczba 36. 


szenia przyjmuje pod lit. „J. H.“ 
Administracja „Gazety Narodowej.” |ZXUMZEKEWNAW FM E 
3010 1—3 1120 


ROGGGG GG0GG60 65] 
Bracia Langner, 


we LWOWIE, ul. Halicka, 1. 16. 
polecają: 


Koszule męzkie białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1.20, 1.50, 
1.80, 2, 2.50, 2.80 i 3: kolorowe „Oxford“ po złr. 2.15 i 2.80; nocne 
kolorowe zł. 1.20, białe 2 zł., obszywane huculskie zł. 2.50. 

Koszule dla chłepców białe, tylko w jednym gatunku wybornym 
po złr. 150. z kołnierzykiem wykład. i bez kołnierza. 

Kalesony z „Calico“ domowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i 1.60. 

Kołnierzyki sztuka po 20, 23 i 25 et. 

Manszety para 35 i 40 et., w tuzinie taniej. 

Chustki do nosa od 15 do 60 ct. sztuka, jedwabne et. 75—1.60, 


3042 1—3 jc a e | 


Krajowa wyższa szkola rolnicza 


w Dublanach. 
Wykłady zimowego semestru rozpoczynają się dnia 1. października, 
Wpisy trwają od 23. września do 8. października 1886. 
Dyrekcja : 
W zastępstwie dyrektora 
Wł. Komarnicki, sekretarz. 


wiam 


KĘTRAKT MIĘSNY 


Walię Amiry pokid = 


Ekstrakt mięsny Liebiga 
daje przy drobnych dodatkach wyborny 
rosó! : przy nalezytam użyciu takowego jest 
wielkiem zaoszczeczeniam w gospodarstwie 
ńomowem. Z jednegofunta angielskiego, rów: 
najęcago się 454 gramom ekstraktu, zrobić 
można 190porcyj silnego rosołu Przepis uży” 
Ga dołącza mẹ dą każdego słoika. 


„—— Ekstrakt Liebigaa  — 
TYLKO WTEDY JEST PRAWDZIWY DO 


. żeli sie znajduje ną etykinn: Jo" ny podpis 
gali S18 AO Pa okęcie Każda stoika wiosno 4 Podpis wnal 
) DUSLUSY biebig farbą niebieską, dary 


jakniżój: 


x Tum EARNS LIME 
PY 


La 


Do nabycia we Lwowie u Piotra Mikolascha, A. Kochanowskiego 
(daw. Torosiewicza) Jak. Beisera, Zygm. Ruckera i u Arnolda Wernera 


w Nowym Targu u Karola Laura; w Tarnowie u W. RA i Spl. 


w tuzinie taniej, 
Skarpetki białe i kolorowe para od 15et., w tuzinie taniej do zł. 1.50. 
Chustki na szyję jedwabne i wełniane od ct. 95 do złr. 7.50. 
Krawatki w największym wyborze SZELKI, SPINKI, SZCZOTKI, 

GRZEBIENIE i t. p. 

Rękawiczki wszelkiego rodzaju wyrobu własnego, PULARESY, TY- 

TONIERKI, PAPIERKI CYGARETOWE itp. 

Cylindry składane (chapeaux claques) tybetowe zł. 5.50, atłasowe zł. 9. 
Kaftaniki, spodnie i skarpetki bawełniane, wełniane, 
flanelowe i jedwabne. 
Sztylpy i kamasze skórz. do polowania i do konia para zł. 3.50—6. 
Czapki do podróży, czapki ranne, fezy tureckie po złr. 1.80. 
Parasole bawełniane, wełniane ieda ne od złr. 1.20 do 10. 
łaszcze gumowe w różnych gatunkach od złr. 10.50 do 28. 
Kalosze męzkie wyższe para 4 złr., niższe 3 złr., — damskie wyższe 
złr. 3.50, niższe złr. 280 i 2.50 
I 
| 
| 


Perfumy, mydła, woda kolońska, puder itp. 
Kufry, torby, tł « 
do podróży. 


ómaczki, manierki oraz wszelkie artykuły 
4024 1 
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zakład fotocpnkogreicz1] 
i fotodrykarski 


E. Trzemeskiego 


we Lwowie, w Hotełu Europejskim 


poleca się pp. artystom, nakładcom przemysłowcom i 
kupcom do wykonywania płyt fotocynkograficznych do 
pism ilustrowanych, inseratów, cenników itp. Fotodruki 
zaś wykonują Się w najmniejszej ilości 100 sztuk we 
wszystkich formatach. 

Wszelkielt objaśnień co do ceny lub wykonania u- 
dziela ustnie lub pisemnie. 


E Zakład fotograficzny E. Trzemeskiego 


we Lwowie, Hotel Europejski. 3055 3—3 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 
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SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA! 
za niezrównane wyroby 
KOSMETYCZNE I TOALETOWE. 

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod 


MAGNO LIN wpływem MAGNOLINY staje się mięk- 


ką i delikatną. Magnolina usuwa czerwoność nosa, policz- 
ków i rąk. Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 et. 


- ©rientalina czyli Pudr w płynie 


A AA ; wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 

Pomada chinowa, padaniu włosów. — Słoik 80 et. 
do zmywania włosów, zapobiegu tworzeniu się łupie- 
žu, ożywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct. 
BRILLA NTINA Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba na- 
* wet duma mężczyzny jest piękna i starannie 


utrzymana broda. Aby ją zawsze piękną utrzymać, niczbędnie potrzebną 
jest do tego BRILLANTINA, gdyż jest jedynem środkiem, który nadaje 
brodzie miękkość i naturalny połysk, nie pozostawiając przytem tłustości 
i nie plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. Cena 50 et. 
Działa znakomicie na cebul- 


Olejek chino-taninowy. ki włosgowe Í ne porost 


włosów, W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał na- 
der zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz 
porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu włosów i two- 
rzeniu się łupieżu. — Cena 1 zły. 20 et. 


ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzy- 
stnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


Proszek roślinno-alkaliczny bow TOŽENA Zi 


kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. Pudełko 80 i 60 et. 


J3, SENATOWICZ 


we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika l. 3, 
ulica Halicka, róg Wałowej; Hotel Europejski, 
Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2. 
Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZEPNIOWCACH 
FILJĘ w Rynku | 1. 


Woda ateńska, 


- Adam Jakubowski 


Od lat czterdziestu kilku ciesząc sie wzgledami PT Publi- 
©*i czności, poleca swoje wyroby wędlinarskie jako to: 
szynki, ozory, polędwicę, salami, kiełbasy, | 
smalec, słoninę i tym podobne towary w zakres wyro- 
bów wędlinarskich wchodzące. 
Odbioreom większej ilości opuszcza się rabat. 
Zamówienia z prowincji przyjmują się. 


2100 


we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 12. 


upom PENIS 


wk E O w 
Nauka kroju damskiego 


ułatwionym sposobem 
według najnowszego systemu paryskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów Żadnych nie trzeba prócz papieru 
rysunkowego i miary centymetrowej. 
Każda uczonmca wykończa jedną krs kompletnie i 

niki. jeden zmniejszony, drugi powiekszony. 
dwa pa ai kurs kosztuje 10 a I 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud. 


M” MARIE 


uczennicą Wortha, 
2892 ul. Sykatuska |. 14. I. piętro. 


Ces. król. uprz. galic. akcyjny 


Bank hipoteczny 


wydaje 
we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


4 pret. płatne w 30 dru po wypowiedzeniu 
4h s w 60 

Lwów 7. stycznia 1884. 
Dyr" 


2) 5) 3 
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(Przedrok nie będzie płacony.) 


Z drukarni . 


